
381

Sprawozdanie stenograficzne
z  r o z p r a w

galicyjskiego Sejmu krajowego
11. posiedzenia, 2. sesji VII. per jodu Sejmu gaiicjjskiego

z dnia 8. lutego 1897.

T  E  E  Ś Ć :

Spis petycyj.
Wniosek naglący Wydziału krajowego w spra­

wie uczczenia 60-letniego jubileuszu pano­
wania ces. Franciszka Józefa.

Oświadczenie p. Okuniewskiego.
Przyjęcie nagłości i wniosku Wydziału kraj.
Pierwsze czytanie i uzasadnienie wniosku posła 

Małachowskiego w przedmiocie ustawodaw­
czego uregulowania opieki nad ubogimi.

Pierwsze czytanie i uzasadnienie wniosku posła 
Małachowskiego o nadanie gminie miasta 
Lwowa prawa pohoru opłat gminnych od 
przeniesienia własności nieruchomości i od 
spadków na rzecz miejscowego funduszu 
uhogich.

Sprawozdanie i przyjęcie wnioskn komisyi bu­
dżetowej o zamknięciu rachunków galic. fun­
duszu propinacyjnego za rok 1896 i o pre­
liminarzu tego funduszu na rok 1897.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go­
spodarstwa krajowego w przedmiocie wniosku 
posła Mycielskiego o urządzenie w zachodniej 
części kraju targowicy na hydło opasowe.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go­
spodarstwa krajowego o przedłożeniu Wy­
działu krajowewego w przedmiocie założenia 
szkoły sadowniczej we wschodniej części 
kraju.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go­
spodarstwa krajowego o przedłożeniu Wy­
działu krajowugo w przedmiocie tępienia my­
szy polnych.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go­
spodarstwa krajowego o krajowej szkole śre- 
dniej gospodarstwa lasowego.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze­
mysłowej o sprawozdaniu Wydziału krajo­

wego z czynności w zakresie spraw przemy­
słowych (Przemysłowe szkoły uzupełniające.) 
z dodatkowym wnioskiem p. Merunowicza.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze­
mysłowej z petycyi Towarzystwa tkackiego 
w Glinianach o udzielenie zasiłku 1800 zł. 
na zakupno wzorów, maszyny do strzyżenia 
dywanów tudzież warsztatów potrzebnych do 
wyrobu materyi jedwabnych.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze­
mysłowej z petycyi Stowarzyszenia rękodziel­
ników i przemysłowców w Nowym Targu o 
zwolnienie od obowiązku płacenia zasiłku po 
50 zł. rocznie na utrzymanie uzupełniającej 
szkoły przemysłowej.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe­
tycyjnej o prośbie gminy Grochówce, by ko­
szta połączone z uzyskaniem konsensu budo­
wlanego w rejonie fortecznym pokrywał Skarb 
Państwa

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku kom. petycyjnej 
z petycyi p. Jana Terlikiewicza, dyetaryusza 
Oddziału rachunkowego o yeniam aetatis.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku kom. petycyjnej 
z petycyi p. Stanisława Nowakowskiego, pra­
ktykanta rachunkowego, o yeniam studiorum.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi p. Mikołaja Czajkowskiego, 
inżyniera-adjunkta Wydziału krajowego o ye­
niam studiorum.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe­
tycyjnej z petycyi p. Feliksa Widy, kondu­
ktora dróg krajowych o yeniam studiorum.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe­
tycyjnej z petycyi p. Maurycego Salutryń- 
skiego, asystenta manipulacyjnego w biurze 
kolejowym o yeniam aetatis.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe­
tycyjnej z petycyi Jędrzeja Mamczura i tow. 
o spowodowanie wydania karty na broń.
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej o petycyi Jana Kuteluka z zażale­
niem na wymiar i egzekucyę podatku.

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe­
tycyjnej o petycyi Abrahama Lejby Gugiga 
z zażaleniem na Dyrekcyę funduszu propi- 
nacyjnego.

Wniosek p. Osuchowskiego o hudowę kolei 
z Ustrzyk do Wolosatego.

Interpelacya p. Styły w sprawie nadużyć wójta 
Czapika z Choczni pod Wadowicami.

Porządek dzienny 12. posiedzenia.

(Początek posiedzenia o godz. 10 min. 50 
przed południem).

Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, marszałek krajowy.

Ze strony c. k. Rządu: "Włodzimierz hr. 
Łoś, c. k. radca dworu.

Sekretarze pp.: Urbański, Karatnicki 
i Mezabitowski Stanisław.

Obecnych posłów 123.
Marszałek. Sejm w komplecie, posie­

dzenie otwarte.
Protokół z dziewiątego posiedzenia uwa­

żam za przyjęty, ponieważ nie wniesiono 
przeciwko niemu zarzutów.

Protokół dziesiątego posiedzenia jest 
złożony w biurze marszałkowskiem do 
przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyj.

Sekretarz p. Urbański (czyta):
Spis petycyi wniesionych do Sejmu po 

dzień 8. lutego 1897.
2039. L. s. 2259. Wydział powiatowy w Ka­

mionce strum., przez p. Steckiego, 
o wyjednanie zmiany brzmienia §. 38. 
ust. z 29. lutego 1880. Nr. 37 Dz. 
p. p. — do komisyi prawniczej.

2040. L. s. 2260. Gmina Chrząstowa, przez 
p. Krempę, o zniesienie dobrowolnego 
zobowiązania gminy, opłacanego na 
płacę nauczyciela — do Wydziału 
krajowego.

2041. L. s. 2261. Gmina Dąbie, przez tegoż 
p., o wydzielenie tejże gminy z okręgu 
sądowego i politycznego w Pilznie a 
przydzielenie do okręgu Sądu w Ra­
domyślu i do okręgu politycznego 
w Mielcu — do kom. administracyjnej.

2042. L. s. 2262. Gmina Brzeżany, przez 
p. Sawczaka, o zaliczenie miasta Brze- 
żan do II. klasy płac nauczycielskich 
— do komisyi szkolnej.

2043. L. s. 2263. Gmina Łomnica, przez p. 
Potoczka, o zapomogę na dokończe­
nie budowy szkoły — do Wydziału 
krajowego.

2044. L. s. 2264. Gmina Sporysz, przez p. 
Szweda, o zwolnienie jej od płacenia 
zaległej prestacyi szkolnej — do W y ­
działu krajowego.

2045. L. s. 2265 Towarz. gimn. „Sokół“ 
w Żywcu, przez p. Romanowicza, o 
subwencyę na budowę sali gimnasty­
cznej — do Wydziału krajowego.

2046. L. s. 2266. Oddział Tow. pedagog, 
w Krakowie przez p. Jordana, o sub­
wencyę dla szkoły zręczności — do 
Wydziału krajowego.

2047. L. s. 2267. Wydział galic. Towarz. 
ochrony zwierząt we Lwowie, przez 
p. Michalskiego, o subwencyę na wy­
dawnictwo „Miesięcznika galic Tow. 
ochrony zwierząt“ do Wydziału kra­
jowego.

2048. L. s. 2268. Czytelnia ludowa w Je­
leśni, przez p. Szweda, o subwencyę 
na cele Towarzystwa oświaty ludo­
wej — do Wydziału krajowego.

2049. L. s. 2269. Archeologiczna komisya 
naukowego Towarz. im. Szewczenki 
we Lwowie, przez p. Barwińskiego, 
w sprawie reformy Archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich — do komisyi 
szkolnej.

2050. L. s. 2270. Grono nauczycieli w Stru- 
sowie, przez p. Olpińskiego, o pole­
pszenie bytu materyalnego — do ko­
misyi szkolnej.

2051. L. s. 2271 Nauczyciele i nauczycielki 
okręgu szkolnego krakowskiego, przez 
p. Rottera, o zrównanie płac nauczy­
cieli młodszych z płacami nauczycieli 
starszych — do komisyi szkolnej.

2052. L. s. 2272. Nauczyciele z Medyki, 
Bykowa, Siedlisk, Pleszowic, Popowic 
i Jaksmanic, przez p. Dworskiego, o 
dodatek drożyźniany — do komisy 
szkolnej.

2053. L. s 2z73. Władysław Satke, dyrek­
tor szkoły Wydziałowej żeńskiej w Tar­
nopolu, o zaopatrzenie w drodze ła­
ski dla um. chorego Paulina Jedna- 
kowskiego, prow. nauczyciela w Stop­
kach — do Wydziału krajowego.

2064. L. s. 2274. Maryan Hołyński, em. 
nauczyciel w Suchostawie, przez p. 
Gołuchowskiego, o zapomogę — do 
Wydziału krajowego.

2065. L. s. 2275. Stefan Mazurkiewicz, em. 
nauczyciel w Dolinie, przez p. JE. 
Czartoryskiego, o zasiłek - do W y­
działu krajowego.
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2056. L. s. 2276. Ks. Dr. Józef Bąba, rektor 
Seminaryum duchownego w Tarno­
wie, przez p. Yayhingera, o zapomo­
gę dla Muzeum dyecezyalnego sztuki 
kościelnej — do Wydziału krajowego.

2057. L. s. 2277. Estera Bronner, restaura- 
torka w Oświęcimiu, przez p. Weigla, 
w sprawie nadużyć propinatora Ha- 
berfelda — do komisyi petycyjnej.

Wicemarszałek JE. ks. Kardynał Me­
tropolita Dr. Seinbratowicz obejmuje prze­
wodnictwo.
2058. L. s. 2278. Gmina Łączki, przez p. 

Datę, przeciw tworzeniu gmin zbio­
rowych — do komisyi gminnej.

2059. L. s. 2279. Gmina Czermna, przez 
tegoż p , j. w. — do komisyi gmin.

2060. L. s. 2280. Gmina Gogolów, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi gmin.

2061. L. s. 2281. Wyborcy i prawyborcy 
w Obłaźnicy, przez p Okuniewskiego, 
o postawienie na porządku dziennym 
najbliższej sesyi sejmowej sprawy we- 
ryifikacyi wyboru posła z kuryi gmin 
wiejskich pow. Żydaczowskiego — do 
komisyi gminnej.

2062. L. s. 2282. Wyborcy i prawyborcy 
w Rogoźnie, przez tegoż p., j. w. — 
do komisyi gminnej

2063. L. s. 2283. Członkowie gminy Dani- 
łowce, przez tegoż p., o zmianę usta­
wy drogowej — do komisyi drogowej.

2064. L. s. 2284. Gmina Ostaszowce, przez 
p. Ostapczuka, j. w. — do komisyi 
drogowej.

2065. L. s. 2285. Członkowie gminy Bogda- 
nówka, przez p. Okuniewskiego, j. w. 
— do komisyi drogowej.

2066. L. s. 2286. Gmina Odrzechów, przez 
tegoż p., w sprawie myta mostowego 
na drodze gminnej w Odrzechowie — 
do komisyi drogowej.

2067. L. s. 2287. Mieszkańcy gminy Horo- 
dnica, przez tegoż p., o założenie 
szkoły kamieniarskiej w Horodnicy 
do komisyi przemysłowej.

2068. L. s. 2288. Nauczyciele m. Brodów, 
przez p. Ostapczuka, o zaliczenie m. 
Brodów do II. klasy płac nauczy­
cielskich — do komisyi szkolnej.

2069. L s. 2289. Wiktor Bilski, em. rządca 
szpitala w Zaleszczykach, przez p. 
Okuniewskiego, o jednorazową od­
prawę — do Wydziału krajowego.

2070. L. s. 2290. Feliks Laurent, inżynier 
cywilny, przez p. Ostapczuka, w spra­
wie kanału spławnego, łączącego San 
z Dniestrem — do gospodarstwa kraj.

2071. L . s. 2291. Członkowie gm iny So­
kolniki, przez p. Merunowicza, prze­
c iw  tworzeniu gm in zbiorow ych 
do kom isyi gminnej.

2072. L. s. 2292. Członkowie gm iny Cho- 
rostków , przez p. Gołuchowskiego, 
j .  w  —  do kom isyi gminnej.

2073. L. s. 2293. Członkowie gm iny D o­
brzany, przez p. Barwińskiego, j .  w. 
—  do kom isy gminnej.

2074. L. s. 2294. Członkowie gm in y  Czer­
kasy, przez tegoż p., j .  w . —  do ko­
m isyi gminnej

2075. L. s. 2395. Członkowie gm iny H or- 
bacze, przez tegoż p., j  w. — do k o ­
m isyi gminnej.

2076. L. s. 2296. Gmina Sieklówka górna, 
przez p. Datę, j .  w. — do kom isyi 
gminnej.

2077. L . s. 2297. Gmina Morawica, przez 
p. W ó jc ik a , j .  w. — do kom isyi 
gminnej.

2078. L. s. 2298. Gm. Aleksandrowice, przez 
tegoż p., j. w. — do kom isyi gm innej.

2079. L . s. 2299. Gospodarze gm iny K ro­
wodrze, przez tegoż p., j. w . — do 
kom isyi gm innej.

Następujące petycye odesłano do k o­
misyi gm innej :
2.080. L. s. 2.300. Członkowie gm iny Za- 

pytów , przez p. Okuniewskiego, j .  w.
2.081. L. s. 2.301. Członkowie gm iny Stru- 

tyn  niżny, przez p. N iebyłow ca, j. w.
2.082. L. s. 2.302. Członkowie gm iny A r- 

tasów, przez p. O kuniewskiego, j .  w .
2.083. L. s. 2.303. Członkowie gm iny Na- 

h orce , przez tegoż p , j. w.
2.084. L. s. 2.304. Członkowie gm iny Da 

n iłow ce przez tegoż p., j .  w.
2.085. L. s. 2 305. Członkowie gm iny B e- 

reźy ń ce , przez tegoż p., j .  w
2.086. L. s. 2.306. Członkowie gm iny M y- 

szyna, przez tegoż p., j. w.
2.087. L. s. 2.307. Członkowie gm iny F o r  - 

szów, przez tegoż p., j-  w - .
2.088. L. s. 2.308. Rada gm inna w  K ozia- 

rach , przez tegoż p., j- w - .
2.089. L. s. 2.309. Członkowie gm iny Be- 

rezka , przez tegoż p., j .  w.
2.090. L  s. 2.310. Członkowie gm iny Zale­

s ie , przez tegoż p., j .  w.
2.091. L. s. 2.311. Członkowie gm iny Sut- 

czyna , przez tegoż p., j .  w.
2.092 L. s. 2.312. Gm ina Krucliów , przez

tegoż p., j. w.
2.093. L. s. 2.313. Gmina Kwaczow, przez

tegoż p., j. w.
2.094. L. s. 2.314. Członkowie gm iny ia- 

n iow ce, przez tegoż p., j. w.
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2.095. L. s. 2.315. Członkowie gminy Po- 
pławniki, przez tegoż p., j. w.

2.096. L. s. 2.316. G-mina Kalinowszczyzna, 
przez tegoż p., j. w.

2.097. L. s. 2.317. Członkowie gminy Bełe- 
jów, przez tegoż p., j. w.

2.098. L. s. 2.318. Cłonkowie gminy Bere- 
rezów, przez tegoż p., j. w.

2.099. L s. 2.319. Członkowie gminy Prze 
drzymiechy wielkie, przez p. Ostap- 
czuka, j. w.

2.100. L. s. 2.320. Członkowie gminy Osta- 
szowce, przez tegoż p., j. w.

2.101. Lr s. 2.321. Członkowie gminy Budno 
przez tegoż p., j. w.

2.102. L. s. 2.322. Gmina Konopkówka, przez 
tegoż p., j. w.

2.103. L. s. 2.323. Członkowie gminy Sta­
rania, przez p. Okuniewskiego, j. w.

2.104. L. s. 2.324. Członkowie gminy Krzywe, 
przez tegoż p., j. w.

2.105. L. s. 2.325. Członkowie gminy Kor- 
niez, przez tegoż p., j. w.

2.106. L. s. 2.326. Członkowie gminy Ta- 
tarzynów, przez tegoż p., j. w.

2.107. L s. 2.327. Członkowie gminy TTnj- 
sko, przez tegoż p., j. w.

2.108. L. s 2.328. Członkowie gminy Tu- 
łowa, przez tegoż p., j. w.

2.109. L. s. 2.329. Członkowie gminy Tłu- 
steńko , przez tegoż p., j . w.

2.110. L. s, 2 330. Członkowie gminy Akry- 
szory, przez tegoż p., j. w.

2.111. L. s. 2.331. Członkowie gminy Pa- 
włokowa, przez tegoż p., j. w.

2.112. L. s. 2.332. Członkowie gminy Ko- 
piana, przez tegoż p., j. w.

2.113. L. s 2.333. Członkowie gminy Chry- 
plin, przez tegoż p., j. w.

2.114. L. s. 2.334. Członkowie gminy Uhor- 
niki, przez tegoż p , j. w.

2.115. L. s. 2.335. Gmina Mykietyńce, przez 
tegoż p., j w.

2.116. L. s. 2.336. Członkowie gminy Obła- 
źnica, przez tegoż p., j. w.

2.117. L s. 2.337. Członkowie gminy Mo- 
krzany małe, przez tegoż p., j. w.

2.118 L. s. 2.338. Członkowie gminy Ma- 
koniów, przez tegoż p., j. w.

2.119. L. s. 2.339. Członkowie gminy Ko- 
zary, przez tegoż p., j. w.

2.120. L. s. 2.340. Członkowie gminy Sło- 
boda równiańska, przez tegoż p., j. w.

2.121. L. s. 2.341. Bada szkolna miejscowa 
w Ostrowie, przez p. JE. Czartory­
skiego , o podwyższenie pensyi nau­
czycielom — do kom. szkolnej.

Następujące petetycye odesłano do ko-
misyi gminnej:
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2.122. L. s. 2.342. Członkowie gminy Li- 
sznia, przez p. Okuniewskiego, prze­
ciw tworzeniu gmin zbiorowych, j. w

2.123. L. s. 2.343. Gmina Bogdanówka, przez 
tegoż p , j. w.

2.124. L. s. 2.344. Członkowie gminy Li- 
sznia, przez tegoż p., j. w.

2.125. L. s. 2.345. Członkowie gminy Na- 
hnjewiec, przez tegoż p., j. w.

2.126. L. s. 2.346. Członkowie gminy Bu- 
dniki, przez tegoż p., j. w.

2.127. L. s. 2.347. Członkowie gminy Zub­
ków, przez tegoż p., j. w.

2.128. L. s. 2.348. Członkowie gminy Pa­
luchów, przez tegoż p., j. w.

2.129. L. s. 2.349. Członkowie gminy Dmy- 
trowice, przez tegoż p„ j. w.

2.130. L  s. 2.350. Członkowie gminy Żu- 
rawno, przez tegoż p., j. w.

2.131. L. s. 2.351. Członkowie gminy Po- 
bereże, przez tegoż p , j. w.

2.132. L. s. 2.352. Członkowie gminy Hole- 
szów, przez tegoż p., j. w.

2 133. L. s. 2.353. Członkowie gminy Horb- 
ków, przez tegoż p., j. w.

2.134. L. s. 2.354. Członkowie gminy Orze- 
le c , przez tegoż p., j. w.

2.135. L. s. 2.355. Członkowie gminy Bia- 
łobożnica, przez tegoż p., j. w.

2.136. L. s. 2.356. Członkowie gminy Foki, 
przez tegoż p., j  w.

2.137. L. s. 2.357. Członkowie gminy Ko- 
eiubińce, przez tegoż p., j. w.

2.138. L. s. 2.362. Gmina miasta Brzeżan, 
przez p. Wereszczyńskiego, o prze­
niesienie wyższego gimnazyum w Brze- 
żanach do innego dogodnego budynku 
— do kom szkolnej.

2.139. L. s. 2.363. Gmina miasta Krakowca, 
przez p. Szeptyckiego , w sprawie bu­
dowy 4-klasowej szkoły ludowej — 
do kom. szkolnej.

Następujące petycye odesłano do W y­
działu krajowogo:
2.140. L. s. 2.364. Towarzystwo gimnasty­

czne „Sokółu w Przemyślu, przez p. 
Dworskiego, o subwencyę na pokry­
cie kosztow budowy gmachu gimna­
stycznego.

2.141.L. s. 2.365. To samo, przez tegoż p., 
o subwencyę na cele Towarzystwa.

2.142. L. s. 2.366. Komitet parafialny obrz. 
łać. w Dynowie, przez p. Trzeeie- 
skiego, o subwencyę na reastauracyę 
kościoła.

2.143. L. s 2.367. Aniela Batko, wdowa po 
nauczycielu ludowym w Mostach wiel­
kich, przez p. Starzyńskiego, o za­
pomogę.
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2.144. L. s. 3.368. Lubina Konopasek, wdowa 
po muzyku we Lwowie, przez p. Ho- 
szarda, o zapomogę.

2.145. L. s. 2.369. J óze f Gruszkiewicz, asy­
stent chemii na uniwersytecie we F ry ­
burgu , przez p. Starzyńskiego o sub- 
w encyę na odbycie praktyki farbiar- 
skiej.

2.146. L. s. 2.371. Kongregacya SS. Miło­
sierdzia św. Karola Boromeusza w Łań­
cucie, przez p. Żardeckiego, o sub- 
wencyę na budowę szkoły.

Wicemarszałek JE. ks. Kardynał Me­
tropolita Dr Sembratowicz. JE. Marszałek 
hr. Badeni ma głos.

P. Stanisław hr. Badeni. Wysoki 
Sejmie!

Na posiedzeniu z dnia 9. lutego 1895 r. 
powziął Wysoki Sejm następującą uchwałę : 
(czyta):

„Upoważnia się Wydział krajowy, aby 
na najbliższej sesyi sejmowej przyszedł 
z wnioskami, których celem będzie uczcze­
nie należyte jubileuszu panowania ukocha­
nego naszego Monarchy. (Posłowie po­
wstają).

Wydział krajowy sądzi, że odpowie 
życzeniom całego Sejmu i kraju, jeżeli dla 
uczczenia jubileuszu naszego Najukochań­
szego Monarchy przedłoży wnioski, któreby 
umożliwiły spełnienie dawno drogiej nam 
myśli, by Najmiłościwszy Cesarz i Król 
nasz miał w kraju naszym rezydencyę, 
w którejby choć chwilowo przybywać mógł. 
Rezydencyą tą nic innego być nie może 
jak tylko dawny królewski zamek na W a­
welu. Chcemy niezwykły ten w dziejach 
jubileusz, te złote gody Najdroższego nam 
Monarchy uczcić aktem, któryby kraj nasz 
wdzięczny i niezłomnie wierny związał 
jednym węzłem więcej z Osobą Cesarza 
i Jego Dynastyą.

Chcemy by t o , co sercom naszym tak 
drogim jest zabytkiem przeszłości, stało się 
r©zydencyą drogiego nam Monarchy.

(Brawa i oklaski).
Chcemy spełnić i życzenie Najmiło- 

sciwszego Monarchy, pomni słów wypowie­
dzianych w Krakowie 4. września 1888, 
słów, które zawsze przechowamy w wdzię- 
cznej pamięci: (czyta):

„ B ą d ź c i e  P a n o w i e  p r z e k o n a n i ,  
Ze s p e ł n i e n i e  w as z e j  p r o ś b y  l e ż y  

na s e r c u  i że  s z c z e g ó l n e  sprawi 
*̂1 z a d o w o l e n i e ,  g d y  u j r z ę  s t a ro -  

S c i^ o m s z o n y  z a m e k  w a w e l s k i  
y  o d m ł o d z o n e j  p o s t a c i  do d a w n e j  
s W i e t n o ś c i  p r z y  w r ó c o n y " .

Nakoniec ten sposób uczczenia jubile­
uszu odpowiada politycznemu kierunkowi 

raju, który umiał zawsze łączyć przywią­

zanie do przeszłości z najgłębszem przywią­
zaniem i miłością dla Cesarza i Króla i Jego ■ 
Dynastyi, i wiernością dla państwa, w któ- 
rem oba kraj ten zamieszkujące narody 
znajdują swobodną możność rozwoju na 
gruncie narodowym. (Brawa i oklaski.)

Zamek Wawelski zajęty jest dziś przez 
załogę wojskową i zakłady wojskowe. Bę­
dzie przeto rzeczą kraju wybudować i od­
dać na własność skarbu wojskowego wszyst­
kie potrzebne budynki tak, aby cały zamek 
w zupełności opróżnić

Na ten sam cel uchwaliła już Kasa 
oszczędności krakowska pewną kwotę, która 
umożliwi krajowi spieszniejsze wybudowa­
nie potrzebnych budynków. Gdy po opró­
żnieniu zamku Najjaśniejszy Pan raczy 
zamek w swe posiadanie objąć, będzie rze­
czą Sejmu corocznie na koszta odnowienia 
zamku i przeistoczenia go na rezydencyę 
Cesarską uchwalać kwotę, zastosowaną do 
środków finansowych kraju i zostającą 
w stosunku do technicznych potrzeb restau- 
racyi w danym roku.

Formalne wnioski, które Wydział kra­
jowy przedkłada, są następujące (czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Celem 
uczczenia jubileuszu 50-letniego panowania 
Najmiłościwszego Cesarza i Króla Fran­
ciszka Józefa I. Sejm krajowy postanawia:

1. Wybudować w Krakowie kosztem 
kraju i oddać na własność c. i k. Skarbu 
wojskowego nowe budynki i zakłady dla 
c. i k. wojska, a to w tych rozmiarach, 
jakich potrzeba dla obecnej załogi i zakła­
dów wojskowych, pomieszczonych w zabu­
dowaniach zamkowych na Wawelu Po zu- 
pełnem opróżnieniu w ten sposób Wawelu 
złoży Sejm u stóp Tronu ponowną prośbę, 
by Najjaśniejszy Pan Zamek Wawelski 
w Swe posiadanie objąć raczył.

Zarazem Sejm wyznaczać będzie co 
roku w budżecie odpowiednią sumę na od­
budowanie Zamku królewskiego na Wawelu.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w celu wykonania powyższej uchwały, 
poczynił bezzwłocznie potrzebne kroki tak, 
aby budowa nowych budynków wojsko­
wych w r. 1898 się rozpoczęła i aby przed­
łożył przy preliminarzu na rok 1898 odpo­
wiednie wnioski finansowe".

Mam głębokie przekonanie, że uchwa­
lenie tych wniosków kraj cały z radością 
powita a teraz proszę, by je Wysoka Izba 
jednomyślnie uchwalić raczyła tak, jak 
jednomyślne i jednozgodne są w całym 
kraju uczucia wdzięczności, wierności i mi­
łości dla naszego Najmiłościwszego Cesarza 
i K róla, którego 60 letni jubileusz tym 
aktem uczcić chcemy. (Brawa i oklaski.)

Pod względem formalnym proszę, by
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Wysoka Izba wniosek jako nagły uznać 
a następnie natychmiast uchwalić go ra­
czyła. (Brawa i długotrwałe oklaski.)

Wicemarszałek JE. ks. kardynał Sem- 
bratowicz. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu?

P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos.
Wicemarszałek JE. ks. kardynał Sem- 

bratowicz. P. Okuniewski ma głos.
P. Dr. Okuniewski. Jako predstawytel 

ruskoho naroda z ciłoj hłubyny duszy so- 
lidaryzuju sia z dumkoju, szczoby światku 
waty wełyku chwylu, kotru światkujut wże 
wsi druhi narody Austrji pamiaty 50-litnoho 
panowania naszoho Wińcenosia Bołyt od 
nako mene w sej chwyli, szczo własne 
teper nadużywaje sia sej chwyli do toho, 
szczoby my bidnyj ruskij narid służyły 
tilko narodnym i istorycznym zabohankom 
odnoho naroda. Jak dorohi mohut wam 
buty spomynki Wawelu jako rezydencji 
Waszych koroliw tak ne możemo zabu- 
waty, szczo my na pidstawi ne polskoj pry- 
nałeżnosty wijszły w sustow sej austrijskoi 
derżawy. My musymo w kożdij chwyli 
reklamuwaty nasze widrubne prawnoder- 
żawne stanowyszcze w sij derżawi ne jako 
czast’ prowincji polskoj, ałe dawnijszoj 
uhorskoj prowincji włuczenoji do Austrji. 
Tym, szczo korołewskij polskij Wawel maje 
buty rezydencjeju cisarskoju, daje sia ni­
jako piatno i znak, szczo ciła Hałyczyna 
iskluczno polska, a nas w austrijskij der­
żawi zmuszaje sia uznawaty derżawne prawo 
polske. To nas bołyt i ja z moho stano 
wyszcza muszu sia suprotywyty wneseniu 
nahłoty hr. Badenioho. D'atoho wnoszu 
widosłaty siu sprawu do Wydiłu krajewoho, 
szczoby zastań o wy w sia nad inszym spo­
sobom świetkowania pamiaty tak wełykoj 
dla ruskoho narodu.

Wicemarszałek JE. ks. kardynał Scin- 
bratowicz. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Podaję pod głosowanie nagłość 
wniosku. Kto przyjmuje nagłość tego wnio­
sku, raczy powstać. (Wszyscy.) Nagłość 
uznano jednomyślnie.

Kto przyjmuje wniosek Wydziału kra­
jowego, zechce powstać. (Wszyscy z wyjąt­
kiem pp. Okuniewskiego, Nowakowskiego 
i Ostapczuka). Wniosek jest przyjęty. (Hu­
czne oklaski).

(Przewodnictwo obejmuje marszałek.)
Marszałek. Przystępujemy do porządku 

dziennego.
1. Pierwsze czytanie wniosku posła 

Małachowskiego w przedmiocie ustawodaw­
czego uregulowań a opieki nad ubogimi. 
(Al. 105.)

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
wnioskodawca.

P. Dr. Małachowski. Wysoka Izbo!
Paragraf 22. dotąd jeszcze w części 

obowiązującej ustawy o przynależności 
z dnia 3. grudnia 1863. postanawia, że 
ustawodawstwu krajowemu pozostawia się 
poczynienie tych zarządzeń, któreby miały 
na celu ułatwienie gminom wypełnienia 
ich ustawowczego obowiązku zaopatry­
wania ubogich.

Że zaopatrywanie ubogich jest ko­
niecznością, tego snać nie potrzebuję w tej 
Wysokiej Izbie bliżej uzasadniać, albowiem 
wiadomo wszystkim, że nędza istniała, 
istnieje od wiek wieków i zawsze, póki 
ludzie żyć będą istnieć będzie, gdyż za­
wsze istnieć będą sieroty pozbawione 
chleba, rodziców i opieki, zawsze istnieć 
będą ułomni, kalecy, niezdolni do pracy, 
nie mający żadnego majątku i zawsze 
istnieć będą starcy, również niezdolni do 
pracy, nie posiadający środków do utrzy­
mania. Takich jednostek na pastwę losu 
pozostawić absolutnie nie można.

Ale nietylko obowiązek miłości bliź­
niego , lecz także obowiązek społeczny, 
obowiązek etyczny, każe ratować, chronić 
tego rodzaju jednostki od głodowej śmierci, 
bo każda jednostka, to siła intellektualna, 
to siła fizyczna, to ręka pomocna w pracy 
narodowej, wreszcie to i ewentualna siła 
podatkowa, na której spoczywa organiza- 
cya państwowa.

Nie tylko jednak ta nędza żebraka, 
rękę po jałmużnę wyciągającego, tego 
łachmaniarza, który z natręctwem opada 
przechodnia, nie tylko ta nędza powinna 
być pobudką do rozpoczęcia akcyi, którą 
zainieyować swoim wnioskiem zamierzam. 
Ale stokroć ważniejsza i trudniejsza sytu- 
acya tych klas robotniczych, które w cią­
głej walce o byt, w ciągłej trosce o jutro,
0 los swój i swoich rodzin, pozostają 
w takim niedostatku, w takim braku zao­
patrzenia, źe słusznie dziś jeszcze klasą 
upośledzoną mogą być nazwane. Jeżeli te 
sfery w ogromnem dziś pozostające nie­
dostatku , a do tego kierowane sprytną 
ręką agitatorów, wyjdą z równowagi
1 w niezadowoleniu, w goryczy, w żalu 
i w rozpaczy hałaśliwie domagają się 
swoich praw człowieka, jeżeli w poczuciu 
krzywdy i nierówności rozdziału dóbr 
ziemskich, dążą do wywrócenia istnieją­
cego porządku i ładu w przekonaniu, że 
potem może być lepiej, to jakkolwiek nikt 
tego nie pochwala i każdy rozumny i kraj 
miłujący przeciw tym przewrotnym ten- 
deneyom wystąpić musi, to jednak nie 
podobna zapomnieć, że z nędzy do roz­
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paczy to jeden krok, a z rozpaczy krok 
tylko do zbrodni. W  tem też leży najważ­
niejsza, najsilniejsza pobudka polityczna 
i społeczna do wdrożenia akcyi wnioskiem 
moim zamierzonej, gdyż tylko uregulo­
wanie wykonywania opieki nad ubogimi, 
prawdziwie potrzebującymi, tylko stwo­
rzenie instytucyi, któraby w różnych 
formach podawała dłoń pomocy domaga­
jącym się je j , tylko danie pracy, sposob­
ności i możności zarobku i ułatwienie wy­
szukania zajęcia może być skutecznem 
przeciwdziałaniem tej akcyi przewrotnej.

I  dlatego organizacya wykonywania 
opieki nad ubogimi, to pierwszy krok 
w tej akcyi i dlatego przyznacie 1’anowie, 
że chwila dzisiejsza jest stosowna i do­
niosła, źe akcya jest nagłą, że potrzeba 
obmyśleć środki, żeby tym ludziom dac 
chleba, - potem będziemy mówili o na­
uce — potem będziemy mówili o ich pra­
wach politycznych.

Skoro zaopatrzenie ubogich jest rzeczą 
społeczeństwa, to zastanowić się nad tem 
wypada, jak dziś społeczeństwo ten swój 
obowiązek wykonywa?

Na to odpowiedź dają istni jące 
ustawy, ustawy te jednak koncentrują się 
w jednem słowie tylko, mianowicie w tem, 
że obowiązek zaopatrywania ubogich na­
kładają jedynie i wyłącznie na gminy. Na 
tem kończą się ustawodawcze postano­
wienia.

W  jaki sposób to wykonywanie opieki 
nad ubogimi nastąpić m a, o tem ustawy 
dotychczasowe milczą — nie znajdujemy 
w nich żadnych pod tym względem posta­
nowień. A  ta właśnie organizacya, to ko­
nieczne obmyślenie sposobu, w jaki gminy 
mają tego obowiązku dopełniać, to oce­
nienie i zastosowanie środków, jakimi 
gminy rozporządzają i czy są w stanie 
temu swojemu obowiązkowi zadość ui zynić 
i  wreszcie jeżeli gminy, (jak to wykażę 
w następnej części swojego przemówienia) 
nie mogą wypełniać tego obowiązku, zasta­
nowienie się nad tem , jakie są przyczyny 
tego złego i czy i jakie możemy znaleźć 
środki , ażeby wykonywanie to opieki było 
odpowiedniem, stosownem i celowi odpo- 
wiadającem — jest rzeczą bardzo doniosłą, 
©sencyonalną.

Zapytam się w ięc, co dotąd zdziałały 
gminy, co dotąd zdziałały powiaty i co 
dotąd zdziałał kraj w tym względzie? Do­
statecznego chociaż niezupełnie wyczerpu­
jącego, jednakowoż bardzo obfitego mate- 
ryału dostaczają zebrane przez Wydział 
krajowy materyały do reformy ustawy 
gminnej.

Rozesłano przed kilku laty do 74. po­

wiatów kwestyonaryusze, zawierające wiele 
innych pytań, a między innymi także py­
tanie, w jaki sposób gminy wykonywują 
swój obowiązek zaopatrywania ubogich.

Czegóż dowiadujemy się z tych odpo­
wiedzi. Otóż na 74 powiatów, 40 wydzia­
łów powiatowych odpowiedziało całkiem 
otwarcie, że gminy nic w tym względzie 
nie robią.

TTilkn. powiatów odpowiedziało, źe za­
opatrywanie ubogich pozostawione jest 
czujności żandarmeryi i na tem koniec. 
Były też powiaty, które odpowiedziały, że 
w niektórych gminach jedynie domy 
cmentarne są schroniskiem dla ubogich, 
a wreszcie są gminy, które nic innego nie 
robią, jak tylko przez karanie żebraka, 
starają się zapobiedz złemu.

Jeżeli się zapytamy, jaka jest przy­
czyna tego stanu, to muszę znowu po­
wrócić do tego — co już powiedziałem — 
że nie można jej dopatrzyć się gdziein­
dziej , jak tylko w pierwszym rzędzie 
w braku organizacyi tej opieki, w braku 
wskazówek, norm obowiązujących gminy 
i w braku takich postanowień, któreby przy­
muszały te gminy, a w szczególności jed­
nostki , członków gminy do współdziałania 
w tej donośnej a ważnej akcyi. W  drugim 
zaś rzędzie uważam za przyczynę tego 
stanu brak funduszów, gdyż gminy — jak 
to znowu wykażę - nie rozporządzają do­
statecznymi funduszami, ażeby tym trud­
nym zadaniom w pełni zadośćuczynić.

Przypatrzmy się, jaką w tym wzglę­
dzie jest działalność stolicy kraju miasta 
Lwowa? Miasto Lwów wydaje rocznie na 
cele dobroczynne dla ubogich około 
cyfry tutaj przytaczam okrągło 130.000 zł. 
W tej cyfrze mieści się utrzymywanie: 
Zakładu sierót miejskich i Zakładu nie­
uleczalnych , stałe zaopatrzenia ubogich, 
subwencye publicznych zakładów dobro­
czynności, utrzymywanie ochronek dla 
dzieci, subwencya dla przytuliska brata 
Alberta, utrzymywanie lekarzy miejskich, 
mających obowiązek leczenia ubogich, wy­
dawanie bezpłatnych leków dla ubogich, 
subwencye prywatnym towarzystwom i jed­
norazowe pieniężne wsparcia, a wreszcie 
wydatki dla ubogich uczniów na czesne, 
obiady i odzież. Jeżeli zapytamy, jaką jest 
organizacya we Lwowie, jakie są obowią­
zujące postanowienia, to odpowiedź musi 
wypaść zupełnie negatywnie, bo nie tylko 
niema pod tym względem ustawy krajowej, 
ale i w mieście Lwowie dopiero w ciągu 
ostatnich miesięcy zainicyowano w tym 
względzie akcyę i dopiero może w tym 
roku Rada miejska przystąpi do uchwa­

387
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lenia pewnych wniosków i pewnego regu­
laminu dla tego działu.

Dotychczas rzecz należy do jednego 
departamentu, który nie jest — jak być 
powinno — tylko dla spraw dobroczynności, 
ale ma i inne agendy do załatwienia, jest 
też sekcya i komisya ubogich, a wreszcie 
prezydyum miasta, które w braku innych 
wskazówek pomaga sobie dzisiaj w ten spo­
sób, że z rozmaitych sfer, z rozmaitych 
dzielnic, zasięga potrzebnych informacyi.

Specyalnie ja w ostatnich miesiącach 
spraszam radnych 'i  delegatów różnych 
towarzystw dobroczynnych z różnych dziel­
nic dla otrzymania wskazówek, czy ten 
lub inny ubogi zasługuje na wsparcie. Kon- 
ferencye te odbywają się co miesiąc i o ile 
mogłem dotychczas ocenić, osiągają przy­
najmniej ten skutek, że nie daje się wspar­
cia na ślepo, lecz bada się stosunki zgła­
szającego się i udziela się mu pomocy 
w sposób taki i w takiej kwocie, jaka jest 
odpowiednia jego stosunkom.

Bardzo skutecznie działa już związek 
towarzystw dobroczynności, ale to co w tym 
względzie powstało dotychczas w mieście 
Lwowie, to jest dopiero początkiem związku 
towarzystw dobroczynności, a mówię począ­
tek dlatego, że nie mieści w sobie wszy­
stkich towarzystw dobroczynności bardzo 
licznych we Lwówie, ale ogranicza się tylko 
do towarzystw katolickich, izraelici zaś, 
których we Lwowie jest około 37.000, mają 
zupełnie odrębne zwiąski swoje. Niestety 
akcya co do organizacyi takiego związku 
również nie jest dotychczas skuteczną i nie 
mogła osiągnąć dotąd celu z powodu braku 
obowiązujących przepisów, albowiem gdy 
prezydyum miasta w ostatnich latach uda­
wało się do tych towarzystw dobroczyn­
ności w sprawie ich zjednoczenia, zasłaniały 
się one autonomią i tern, że nie mają obo­
wiązku przystępowania do związku, bo chcą 
pozostać niezawisłe, mieć prawo udzielania 
tym ubogim jałmużny, których same wy­
szukają, a wreszcie wymawiały się, że dają 
przeważnie jałmużnę osobom wstydzącym 
się żebrać, nie chcą więc wyjawiać ich 
imion.

Akcya skończyła się więc na tern, że do­
tychczas tylko kilka towarzystw do związku 
dobroczynności przystąpiło.

Więc jak dotąd, nawet w stolicy kraju, 
gdzie ubóstwem może najwięcej władze się 
opiekują — niestety muszę przyznać — 
akcya ta nie osiąga celu i jak dawniej tak 
i teraz są liczne nadużycia i wyzyskiwania.

Jedynie przytulisko brata Alberta, które 
gmina miasta Lwowa kosztem sześćdziesię­
ciu kilku tysięcy wzniosła, odpowiada dziś, 
chociaż nie całkowicie, ale w znacznej części

swojemu celowi. Tam bowiem przyjmują 
wszystkich, którzy tylko potrzebują strawy 
i ciepła, tam nie pytają, do jakiej gminy 
ktoś należy, zupełnie obojętną jest osobistość, 
petenta czy był karany, czy nie, czy był 
zbrodniarzem, czy jego przeszłość nadaje się 
do tego, ażeby mu dać pomoc, tam nie ma 
żadnej indagacyi, przyjmują każdego, dają 
mu ciepłą strawę i pomieszczenie.

Jeżeli w ostatnich latach, a szczególnie 
miesiącach (gdyż pozwolę sobie zauważyć, 
że energiczną wdrożyłem akcyę) nie w i­
dzicie Panowie tych tłumów żebraków, 
które się snuły po pryncypalnych ulicach 
miasta Lwowa, to nie zasługa moja, nie 
gminy, tylko zasługa przedewszystkiem 
myśli i pracy jednego człowieka, t. j. brata 
Alberta, który stworzył tę inst3'tucyę i nią 
się gorliwie zajmuje. W  drugim rzędzie 
działa tu także subwencya i ofiarność gminy 
miasta Lwowa

Te wszystkie subwencye jednak są zu­
pełnie nie wystarczające, ażeby przeszko­
dzić żebractwu. I  tu też następuje ciekawy 
objaw. Któż dziś wyciąga rękę po jałmużnę? 
to ci sami bracia Tercyarze, którzy zarzą­
dzają przytuliskiem Alberta, oni są zmu­
szeni żebrać dla biednych. Społeczeństwo 
nie powinno tego rodzaju rzeczy tolerować, 
gdyż nie przystoi jałmużny zbierać na jał­
mużnę.

Istnieje wprawdzie jeszcze we Lwowie 
Dom ubogich, Załad św. Łazarza, ale one 
są ograniczone tylko do pewnej kategoryi 
biednych i dlatego nie mogą wszechstronnie 
zaspokoić żądań, czego dowodzi też oko­
liczność, że zgłoszenia do nich są tak liczne, 
że zawsze jest kilkaset kandydatów, jeżeli 
się jedno tylko miejsce opróżni.

Wykazałem za tern, że u nas w Ga- 
licyi i pod tym względem bardzo mało, 
albo prawie nic nie zdziałano, żeśmy nie 
skorzystali dotąd z postanowienia ustawy 
o przynależności, która nadaje prawo usta­
wodawstwu krajowemu uregulowania tej 
ważnej rzeczy.

Zapytać się z natury rzeczy godzi, jak 
też dzieje się w innych krajach Nie będę 
sięgał w tej chwili, aż poza granice kra­
jów austryackich, tylko się zapytam co 
w innych prowincyach pod tym względem 
zdziałano i muszę przyznać, że w innych 
prowincyach bardzo wiele uczyniono.

Przytoczę panom tylko Niższą Austryę. 
Po ustawie z 1863. r. Sejm niższo-austryacki 
uchwalił już 3 ustawy, mianowicie ustawy 
z 15. grudnia 1882, z 1. lutego 1885 i ustawę 
z 13. października 1893. Może nie koniecz­
nie dobry byłby to wzór, ażebyśmy te 
3-krotnie uchwalane, a więc i zmieniane 
ustawy przyjmowali, a może i dlatego nie
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byłby to dobry wzór, ponieważ w ciągu 
debaty nad znaną panom ustawą o zmianie 
swojszczyzny, niektórzy posłowie dolno- 
austryaccy nazywali tą ustawą w niektó­
rych szczegółach poniekąd znienawidzoną. 
Ale fakt, że Sejm dolno-austryacki trzy razy 
debatował nad tą sprawą sam przez sią do­
wodzi, jak inne kraje, a w szczególności 
dolno-austryacki czują konieczność tego ro­
dzaju organizacyi.

Oczywiście nie bądą Panów nudził 
przytaczaniem szczegółów tej ustawy, gdyż 
o szczegółach bądzie można mówić wtedy 
dopiero, jeżeliby projekt ustawy przyszedł 
na porządek dzienny tej Izby. Dla tego 
tylko ogólnikowo powiem, że przedewszyst- 
kiem ustawa ta określa dokładnie, kto jest 
ubogi, kto za ubogiego uważanym być ma, 
kto ma prawo wsparcia, kto ma prawo za­
opatrzenia i  pod jakimi warunkami.

Dalej, co mojem zdaniem jest rzeczą 
nadzwyczajnie ważną, że pomimo obowią­
zującej dziś jeszcze zasady ustawy z r. 1863, 
iż gmina wyłącznie ma zaopatrzyć ubogich, 
w Austryi niższej wprowadzono już tak 
zwane powiaty ubogich (Armenbezirke). 
Zwykle jestto sądowy powiat, który ma 
powiatowy fundusz do zaopatrywania ubo­
gich powiatu, a tym funduszem zarządza 
komisya, złożona z delegatów gmin i wy­
działu. Dalej istnieje tam specyalny krajo­
wy fundusz ubogich, który ma pokrywać 
niedobory powiatowego funduszu, a w końcu 
istnieje jeszcze postanowienie, że krajowy 
ogólny fundusz ma wspierać niedobory tego 
specyalnego krajowego funduszu, jeżeliby 
takie niedobory istniały. Widzicie Panowie, 
że tam organizacya jest tego rodzaju, że 
od gmin żąda sią tylko tyle, ile jest mo- 
żliwem, a zresztą rozkłada sią ciąźar na 
powiaty.

Nie mogą pominąć jednego jeszcze 
ważnego szczegółu, a mianowicie, że z mocy 
tej ustawy, którą tu przytoczyłem, z ogól­
nego funduszu krajowego niższo-austryac- 
kiego, specyalnie dla m. Wiednia corocznie 
Wydziela sią kwotą 100.000 zł. tylko i wy­
łącznie na pomożenie gminie m. Wiednia 
w zaopatrywaniu ubogich.

Dla Wiednia istnieją specyalne prze- 
pisy, gdyż ta ustawa niższo - austryacka 
Wiednia nie obowiązuje. Tych przepisów 
nie bądą przytaczał, tylko ogólnikowo po­
wiem, że nadzwyczaj dokładnie i szczegó­
łowo regulują podziały funduszów, dodatków, 
dzielnic, rad i opiekunów ubogich.

W  Czechach obowiązuje ustawa z 3. 
grudnia 1868 r. pod wielu wzglądami po­
dobną jest do postanowień dolno austryac- 
kiej ustawy. Ustawa czeska określa obo­
wiązek powiatów pod wzglądem opieki nad

ubogimi, a mianowicie tam, gdzie wyma­
gania publicznej opieki nad ubogimi są tak 
znaczne, że gminy im sprostać nie mogą, 
reprezentacye gmin zwracają sią do repre- 
zentacyi powiatowych w sprawie opędzania 
niepokrytej cząści wydatków, a jeżeliby 
wydatki powiatów dosięgały takiej wyso­
kości, że pokrycie powiatowe nie mogłoby 
wystarczyć, można żądać subwencyi od 
reprezentacyi krajowej. Dalej postanawia 
ustawa czeska, że o takie zakłady dobro­
czynności, których zakładanie przez powiaty 
nie jest wskazanem, powinna sią postarać 
reprezentacya krajowa, o ile chodzi o uczy­
nienie zadość potrzebie kraju.

Ustawa styryjska z dnia 2. marca 1873 
również jest podobna do zasad ustawy cze­
skiej i niższo - austryackiej, tylko zawiera 
zaostrzenia następstwa zaniedbywania opieki 
nad ubogimi, gdyż przyznaje egzekucye i po­
lityczny regres. Na powiaty nakłada obo­
wiązek pomocy lekarskiej i dostarczania 
leków przynależnym do gminy ubogim cho­
rym , a nie umieszczonym w publicznym 
szpitalu.

Fundusz krajowy obowiązany jest także 
do pokrywania wydatków w całym szeregu 
wypadków szczegółowo wyliczonych, sięga­
jących po za granicą zakreśloną krajową 
ustawą o swojszczyźnie.

Z ustawy Salzburgskiej z 30. grudnia 
1874 r. przytaczam ten ważniejszy szczegół, 
że tam oznaczono okres zdolności zarobko­
wania od 14. do 65. roku życia.

Wreszcie jest ustawa dalmatyńska 
z 26 lutego 1876, która ustanawia w ka­
żdej gminie osobne komisye dobroczynności 
i zawiera także specyalne postanowienia 
w rzeczach dobroczynności. Oprócz tych 
postanowień niech mi wolno bądzie przy­
toczyć, że tak w Austryi dolnej, jak 
w Morawii i Styryi znajdują sią przytu­
liska krajowe, utrzymywane kosztem kraju, 
które wedle sprawozdań drukiem ogłoszo­
nych, wydają nadzwyczaj zbawienne owoce
i rezultaty.

W  kilku słowach niech mi wolno bą­
dzie jeszcze napomknąć o instytucyach, 
które istnieją za granicą, a przedewszyst- 
kiem w Niemczech i Holandyi, jakkolwiek 
przykłady, którebym  przytoczył, nie mogą 
być zastosowane w całej pełni i w każdym 
kierunku w naszym kraju. Więc tyłko 
ogóln ikow o wspomną, że w Niemczech 
pozakładano osobne kolonie robotnicze, 
osobne zakłady poprawcze i osobne dom y 
pracy przym usow ej, a szczególnie zwrócą 
uwagą Wysokiej Izby na wzorowe kolonie 
rolnicze w H olandyi, tak wolne jak 
i  przymusowe. Szczególnie te tak zwane 
wolne kolonie rolnicze m ogłyby  m ieć za­
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stosowanie w naszym kraju, gdyż tam od­
dają szefom rodzin, niemającym środków 
utrzymania, pewną ilość ziemi nieużytko- 
wanej , do meljoraeyi zdolnej w przestrzeni 
2 i/s hektra z początku pod warunkiem 
pewnego rodzaju dzierżawy, a to w tym 
celu, ażeby po pewnym szeregu lat ro­
dzina ta mogła taką część ziemi nabyć na 
własność.

Jest tam osobny fundusz melioracyjny 
przeznaczony na to, ażeby właśnie ta zie­
mia, która dotąd leżała ugorem, na ten 
cel została użytkowana.

Sprawozdanie o dotyczących koloniach 
rolniczych wyraża się o nich nadzwyczaj 
pomyślnie, tak że można przyjąć jako 
pewnik, że te kolonie holandzkie rolnicze 
cel swój osiągają. Jeżeli uwzględnimy, że 
w naszym szczególnie kraju jest bardzo 
wiele ziemi nieuprawnej, potrzebującej 
melioracyi, to zwrócenie dobroczynności 
publicznej i akcyi krajowej w tym kie­
runku może stać się bardzo pożyteczne.

Pranie we wszystkich większych mia­
stach niemieckich jak Berlinie, Dreźnie, 
Lipsku, Eberfeldzie, Kolonii sprawy te są 
ustawowo uregulowane. Szczególnie Berlin, 
pomimo , że jest miastem o wiele liczniej- 
szem od Wiednia, wydaje stosunkowo 
mniej na ubogich, a mimo to ubodzy są 
daleko lepiej zaopatrzeni, właśnie dlatego, 
że organizacya opieki jest tam nadzwyczaj 
ścisła. Jest tam ledwie 3 albo 4 tylko to­
warzystw prywatnych, zresztą wszystko 
scentralizowanej administracyi miejskiej 
jest oddane.

Ale jeżeli przytoczyłem tu szereg 
ustaw i urządzeń, które w innych krajach 
istnieją może zapyta się ktoś : „cóż z tego 
wynika, dobrze że są instytucye, że są 
ustawy, ale czy te instytucye czy te 
ustawy osiągnęły swój cel, czy one usu­
nęły ubóstwo, czy znikła istotnie zupełnie 
nędza w tych krajach ?“

Nie mógłbym w tej chwili dać sta­
nowczej odpowiedzi, trudno datami szcze- 
gółowemi udowodnić, ile ubogich jest 
w każdym kraju i o ile skutecznie w tym 
względzie działa ta lub owa ustawa. Ale 
każdy, zdaje mi się przyzna i jako pewnik 
to przyjąć m ogę, że ktokolwiek wyjedzie 
tylko za granicę naszego kraju, musi 
ogromną spostrzec różnicę, nie może nie 
zauważyć , że nie ma tam tych nędzarzy, 
tych łachmaniarzy, nędznymi okrytych 
szmatami, którzyby na każdym kroku wy­
ciągali rękę do przechodniów.

Niech to będzie na razie dowodem, 
że powinniśmy naśladować w tej sprawie 
wrzory obce i zastosować je  w naszym 
kraju.

Mógłby może ktoś zarzucić, że nie 
potrzeba organizacyi, że wystarcza energia 
w zastosowaniu dotychczasowych ustaw. 
Mamy bowiem w kraju ustawę przeciw 
próżniactwu, żebractwu i włóczęgostwu 
z dnia 10. maja 1873 są dwie ustawy 
państwowe z 24. maja 1885 o domach 
przymusowej pracy i poprawy i z 27. 
lipca 1871 reglującą policyjne wydalanie 
i odsyłanie pod strażą, czyli tak zwany 
„szupas“.

Bod tym względem zauważyć muszę 
i historya również tego uczy, że represalia, 
choćby były jak najsurowsze, nigdy celów 
swoich* nie osiągnęły. Są dzieła bardzo 
szczegółowe, które badały historyą o że­
bractwie i włóczęgostwie, przytaczają 
szczegółowe daty i pr-.opisy nieraz bardzo 
ostre celem karania żebraków i włóczęgów 
ale natury ludzkiej nie można zmienić, 
będą zawsze próżniacy i włóczędzy, do 
nich trzeba inne środki stosować.

O szupasow aniu nie chciałbym wiele 
mówić , gdyż kto się temu przypatrzył, 
przekonać się musiał, że nie jest to środek, 
któryby cel osiągnął. Żebrak, włóczęga, 
który przydybany bywa w większem mie­
ście, osadzony w areszcie pozostaje tam 
przez kilka tygodni, gdyż niechce wyznać 
swej przyneleżności. Wyszukanie przyna­
leżności połączone z trudnościami i wielo- 
krotnemi korespondencyami pociąga za 
sobą liczne koszta, któreby na inny cel 
obrócić można. A  wreszcie gdy się dojdzie, 
gdzie włóczęga jest przynależny, gdy go 
się tam odeszle, to znowu koszta są bezce­
lowe, gdyż on wnet wraca, gdyż taka mała 
gmina utrzymywać go nie może, a wójt 
zwykle sam stara się o to, aby taki włó­
częga dostał się znowu do wielkiego miasta.

Zastanowićby się więc należało, czy 
te tysiące wydawane na szupasowanie nie 
dałyby się lepiej ulokować, czy nie by­
łoby lepiej udzielić ich innym zakładom, 
obrócić je na przytuliska krajowe, na 
domy pracy wolnej lub przymusowej.

Oprócz tych wszystkich powodów, 
które tutaj przytoczyłem, muszę teraz 
przystąpić do oznaczenia powodu najważ­
niejszego , który skłonił mnie do wnie­
sienia niniejszego wniosku.

Jest nim świeżo uchwalona przez 
Radę państwa ustawa z dnia 5. grudnia 
1896. Panowie pozwolą, że o tej ustawie, 
która na nasze stosunki oddziałać może, 
kilka słów pomówię.

Dotychczas gminy pod względem 
przyjmowania obcych do związku gminy 
miały zupełną autonomią. Bez rekursu, bez 
apelacyi, bez żadnych środków prawnych 
wolno było każdej gminie przyjąć kogoś
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do związku lub przyjęcia odmówić. W  ści­
słym związku z tą nową ustawą jest para­
graf o obowiązku zaopatrywania ubogich 
Ustawa z dnia B. grudnia 1896 orzeka, że 
kto przez 6 względnie 10 lat w pewnej 
gminie przebywa, musi być do gminy 
przyjęty, odmówić mu przyjęcia nie można.

Skoro więc ta ustawa zmienia zasadę 
o przynależności, to zdawało się, że nale­
żałoby także zmienić albo bliżej określić 
obowiązek utrzymywania ubogich. Dlatego 
też gdy projekt ten się pojawił, wpłynęło 
do Pady Państwa około 200 petycyj, 
w przeważnej części przeciw temu projek­
towi. Do rzędu petycyonujących gmin, na­
leżała także stolica państwa, miasto W ie­
deń. I Lwów wysłał tego rodzaju petycyą 
z żądaniem uchylenia tego kategorycznego 
obowiązku przyjmowania do gmin. Żądano 
też, aby parlament, który w ten sposób 
odbiera te autonomiczne prawa gminom, 
równocześnie przystąpił do uregulowania 
kwestyi ubóstwa, a w szczególności, aby 
obmyślił środki, dające gminom możność 
do spełnienia tych zadań, które staną się 
teraz daleko szersze, daleko większe. Pe- 
tycyj tych wcale nie uwzględniono z dwóch 
powodów. Przedewszystkiem uznano jako 
rzecz słuszną zmienić dzisiejszą zasadę 
przyjmywania do związku gminy; trudno 
było przeciw temu walczyć, gdyż było 
dziś istotnie anomalią, żeby człowiek 
pracujący w pewnej gminie 10 lat lub 
dłużej , mający w swej gminie zajęcie, za­
robek, wychowujący tam swoje dzieci, 
który zżył się już ze współobywatelami 
tego miasta nie miał prawa żądania przy­
należności.

Jednak, jeżeli się uznało słuszność tej 
zasady, należało także nie zapominać
0 drugiej stronie t. j. o kwestyi ubóstwa.
1 tu też powstała różnica zapatrywań. Po­
wiedziano, że jakkolwiek § 1. łączy przy­
należność z zapatrywaniem ubogich, jak­
kolwiek państwo nadaje gminom prawo 
przyznawania przynależności, to jednak 
państwo nie może się zajmować ubogimi, 
gdyż ustawodawstwo w tym względzie na 
leży do sejmów krajowych. Mimo tego 
Wszakże cała debata nad tą ustawą nie 
była właściwie debatą o przynależności, 
ale debatą o kwestyi, w jaki sposób za­
opatrywać ubogich. Rozprawiono , czy je ­
dynie gmina ma zaopatrywać ubogich, czy 
leż przerzucić część tego obowiązku na 
powiat, kraj lub państwo.

Pawie wszyscy mówcy, którzy prze­
mawiali , zaznaczam to z naciskiem, przy­
znawali , że wobec tych zmian trzeba gmi" 
P°m ulżyć i na silniejsze czynniki przenieść 
ich ciężary. Wszyscy mówcy, a także I

i komisya administracyjna nie mogła nie 
przyznać, źe gminy większe, które, jak 
się wyraził jeden z mówców, „wsysają 
w siebie ludność okoliczną", nie będą 
mogły podołać ciężarom.

Nie idę tak daleko, jak p. Noske, 
który utrzymywał, że ta ustawa była 
wprost skierowana na niepotrzebne obcią­
żenie większych gmin, ale też nikt nie 
mógł zaprzeczyć, że miasta, a szczególnie 
stolice krajów będą bardzo znacznie obcią­
żone i że to nastąpi niewątpliwie już z d.
1. stycznia 1901. Skoro bowiem z tym 
dniem kończy się okres zasiedzenia, to nie 
waham się powiedzieć, że w tym dniu od 
razu tysiące ludzi wystąpi z żądaniem 
przynależności w miastach.

Wypowiedział to zdanie szereg mów­
ców podczas debaty w Wiedniu a kilka 
dat statystycznych to zdanie utwierdzi. 
W  Galicyi na ludność okrągło siedm mi­
lionów około jeden milion jest ludzi mię- 
szkających od dłuższego czasu w gminie 
do której nie są przynależni. Specyalme 
co do Lwowa na okrągło 128.000 mieszkań­
ców, jest 54.143 tylko do gminy przyna­
leżnych 72.579 zaś nieprzynależnych (reszta 
zaś obcokrajowców). Raczcie Panowie za- 
stanowić się nad tem, jakie będą skutki 
tej ustawy w najbliższym czasie, ile osob 
zgłosi się do Lwowa i Krakowa o przy­
jęcie, którego nie będzie można odmowie
tak jak dziś.

(P. Dr. Weigel: Tak jest!)
Bo proszę Panów, dziś przynajmniej 

jedna trzecia część podań zgłaszających się 
nie bywa uwzględnianą jedynie tylko 
z tego powodu, że gmina obawia się cię­
żaru zaopatrywania w razie zubożenia. 
Skutki więc tej ustawy będą ciężkie, me 
powiem fatalne, a mimo to parlament 
w tej ważnej kwestyi ponoszenia ciężaru 
ubogich nic nie postanowił, lecz pozostawił 
to ustawodawstwu krajowemu. Jeżeli więc 
dziś stoimy wobec tego, że zadania gminy 
są bardzo ważne, że gminy mają obowiązki 
wobec kraju, państwa i Rządu, ze spra­
wują poruczony zakres działania, me wa­
ham się powiedzieć, źe gminy po wejściu 
w życie nowej ustawy nie będą w stanie 
podołać w całości tym swoim zadaniom.
I tu jest ważny moment, nad którym 
Wysoka Izba raczy sią zastanowić. Nie 
mogę obliczyć tego zwiększenia wydatków 
na ubóstwo, które wskutek tej ustawy, 
specyaluie Lwów dotknie.

Mnie się zdaje, że się nie po- 
mylę, jeżeli przyjmując za podstawę cyfrę 
obecnych rozchodów 1,848.612 zł., z której 
to sumy Lwów wydaje dzis na cele dobro­
czynne 130.000 zł., t. j. około 6 '1% , po­
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wiem , że ten wydatek po dniu 1. stycznia 
1901 w tym pierwszym roku wzrośnie 
przynajmniej do 10°/0 t. j. do 185.000 zł.

(P. Dr. W eigel: z pewnością).
Zastrzegam się, o ile cyfry te przy­

toczyłem, nie stoję na stanowisku zaścian- 
kowem, nie bronię interesów gminy miasta 
Lwowa, przytoczyłem te cyfry dlatego, bo 
wiem , że Wysoka Izba podziela to zapa­
trywanie , że stolica kraju ma wielkie za­
dania nietylko wobec członków gminy, ale 
wobec kraju, państwa i rządu, bo koncen­
truje wszelki ruch oświaty, bo reguluje 
kredyt, kieruje ruchem społecznym i ma 
do spełnienia ważne zadania wojskowe, po­
lityczne i administracyjne.

Nietylko o miasto Lwów też tu cho 
dzi, ale o wszystkie większe gminy, które 
w interesie administracyi państwowej dzia­
łają. Zwracam tylko uwagę, ile stempli 
w tutejszym Magistracie pochłaniają poda­
nia, z których państwo ma rocznie kilka­
dziesiąt tysięcy dochodu. Zdaje mi się, że 
nietylko ja, ale my wszyscy reprezentanci 
większych gmin możemy powiedzieć, dotąd 
ale nie dalej.

Wszyscy mówcy w Radzie państwa 
przyznali, w szczególności także członek 
Koła polskiego p. Czajkowski, który prze­
mawiając prawdopodobnie imieniem Koła 
polskiego wyraźnie zaznaczył, że miastom 
większym trzeba będzie pomódz , gdyż 
ogromne ciężary na miasta spadną.

(P. W eigel: Tak jest!)
Zwracam też uwagę Panów, że w de­

bacie nad ustawą o swojszczyźnie przyjęto 
rozmaite rezolucye, w szczególności przy­
jętą została rezolucya p. Kaisera, która 
brzmi:

„Wzywa się c. k. Rząd, aby ze względu 
na zmianę ustawy o swojszczyźnie z roku 
1863. bezzwłocznie poczynił kroki celem 
urządzenia państwowego zaopatrzenia na 
wypadek starości i nieudolności (Alters- 
und Inwaliditats-Yersorgung) możliwie na 
jak najszerszej podstawie, a przynajmniej, 
aby to uczynił dla robotników fabrycznych."

Druga rezolucya, którą parlament na 
wniosek p. Kaisera przyjął, brzmi:

„Ze względu, że zmiana ustawy z roku 
1863. szczególnie gminom położonym w bli­
skości większych miast i miejsc przemy­
słowych przysporzy daleko więcej cięża­
rów, wzywa się rząd, aby najrychlej po­
czynił zarządzenia w tym kierunku, aby 
w drodze ustawodawczej tym gminom, które 
mają do ponoszenia szczególnie wielkie 
ciężary na ubogich, w pewnym już z góry 
oznaczonym procencie od szerszych kół, a 
mianowicie od kraju i państwa były przy­
znane pewne dodatki na ten cel".

Że więc akcya krajowa w tym kie­
runku jest konieczną, nie potrzebuję zresztą 
wiele już naprowadzać. Dowodem tego są 
kasy chorych, które państwo utworzyło, 
zakłady ubezpieczeń robotników od wy­
padków, zakłady ubezpieczeń na wypadek 
nieudolności i starości, które istnieją 
w Niemczech i z powodzeniem funkcyonują, 
dowodem powyższe rezolucye Kaisera, przez 
parlament przyjęte, które właśnie odczyta­
łem, dowodem książka prezesa niemieckiego 
urzędu zabezpieczenia Bódikera. Z jego 
pracy wynika, że zakłady rodzaju zaopa­
trzenia wpływają niepomiernie na zmniej­
szenie wydatków poszczególnych gmin na 
cele ubóstwa, co jest zresztą zupełnie jasne 
i logiczne, gdyż tego rodzaju zakłady prze­
ważną część ubogich u siebie umieszczają.

Sądzę, że i Wysoki Sejm powinien 
pod tym względem domagać się od Rządu 
tego rodzaju zakładów zmniejszających wy­
datki na ubogich i taką rezolucyę zalecam 
komisyi, by ją wzięła pod rozwagę.

Mógłby ktoś powiedzieć, że najlepszym, 
najpotężniejszym czynnikiem i regulatorem 
tej akcyi jest dobroczynność ludzka. To 
prawda. Tego uczy nas religia chrześciań- 
ska, kościół i zasady innych religii. Ko­
ściół zastępywał pod tym względem pań­
stwo długi czas i dziś jeszcze słudzy Boży 
wiele pod tym względem działają, a i na­
rodowa nasza tradycya nigdy nas pod tym 
względem nie zawiodła i gościnne wrota 
od Piasta legendy aż do dzisiejszych dwor­
ków szlacheckich i chaty wieśniaczej wszę­
dzie są otworem. Więc i nasza przyszła 
ustawa na tym etycznym narodowym pier­
wiastku opierać się będzie, ale mimo to 
ustawowe uregulowanie tej dobroczynności 
jest obowiązkiem.

Niech wolno mi będzie powołać się na 
zdanie takich mężów stanu jak Dra Emila 
Steinbacha i ministra Dr. Leona Biliń­
skiego, którzy w swoich dziełach „Von den 
Pfłichten des Besitzes" i w „Ekonomii spo­
łecznej" ten obowiązek społeczeństwa pod­
noszą, wskazują na to, że tylko w ten spo­
sób przez ścisłą organizacyę dobroczynności 
publicznej, przez wzięcie jej w centralisty­
czną rękę mogą istniejące nierówności spo­
łeczne być usunięte, a przynajmniej umiar­
kowane.

Ale na to trzeba schronisk, zaopatrzeń, 
publicznych i dopiero wtedy będzie można 
się odwrócić od żebraka na ulicy, jeżeli 
te schroniska wszędzie istnieć będą, gdyż 
wtedy akcya skieruje się do wszystkich 
prawdziwie biednych, a wstydzących się 
żebrać, a rękę na ulicy wyciągający będzie 
wtedy tylko wyzyskiwaczem, próżniakiem, 
włóczęgą.



Pierwszym do tego krokiem jest wy­
danie takiej ustawy, któraby organizacyę 
spowodowała, zainicyowała.

W obec ogromu przedmiotu i różno­
rodności przykładów i urządzeń nie sta­
wiam projektu specyalnego ustawy, ale 
stawiam ogólny wniosek na polecenie Wy­
działowi krajowemu, aby jak najrychlej 
przedłożył projekt ustawy o wykonaniu 
opieki nad ubogimi i przy tern ze względu 
na ustawę z 9. lutego 1896 przyjął zasadę, 
iż w tym względzie współdziałać winne 
fundusze powiatów i krajów, współdziała­
nie w innych krajach już przyjęte. Wielce 
interesującym w tej debacie nad ustawą 
o swojszczyźnie jest ogólny charatery- 
styczny następujący objaw. Mówiono tam
0 autonomii gm in, debatowano nad tern, 
czy też autonomiczne prawa gmin będą 
tą ustawą naruszone, czy wolno jest par­
lamentowi odej mywać gminom prawa na­
dania swojszczyzny. I powiedziano: auto­
nomiczne prawa gmin nie są w tern naru­
szone , nam wolno tę rzecz zmienić. Ale 
równocześnie kiedy zażądano: niech pań­
stwo daje od siebie środki tym gminom, 
związkom, organizacym, aby mogły podo­
łać swemu zadaniu, to w tym kierunku 
powiedziano, iż tu nie można naruszyć 
autonomii, gdyż to należy do ustawodaw­
stwa krajowego. To jest argumentacya, 
z którą można się zgodzić, ale argumen 
tacya ta przedstawia zawsze ten ciekawy 
objaw, łatwy zresztą do wyjaśnienia, że 
gdy idzie o to, ażeby płacić, to idzie się 
do autonomi, której nie wolno naruszać 
w tej mierze, a gdzie chodzi o to, ażeby 
brać, tam centralizacya.

Zastrzegam się, że co do tej uwagi 
nie mówię o członkach Koła polskiego, bo 
muszę zaznaczyć, że szczególnie p. Czaj­
kowski z wszelką lojalnością słusznie za­
znaczył, mimo że jest posłem z większych 
posiadłości, że miastom większym trzeba 
koniecznie dopomódz.

Sądzę, że Wysoki Sejm nie pójdzie 
za tym przykładem i nie powie, zaopatry­
wanie ubogich, to autonomia gmin, nie 
chcemy jej naruszać ani zmniejszać. Ja 
jako reprezentant gmin oświadczam i zdaje 
mi się, że zgadzają się na to reprezentanci 
innych gmin — że my, gminy chętnie 
Ustąpimy w znacznej części z tej autonomii
1 zgodzimy się, aby nam w tym względzie 
tę autonomię trochę uszczuplono i by ją 
przelano na powiaty i kraj. Sądzę, że W y­
soki Sejm nie zapozna tego obowiązku, 
który na kraju ciąży.

Przypomnę wreszcie na poparcie mego 
Wniosku rezolucyę, którą Wysoki Sejm

11. Posiedzenie z

w lutym 1895 roku uchwalił po wyczer­
pującym wywodzie komisyi gminnej (czyta):

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby wyjednał u Rządu wynagrodzenie dla 
gmin za sprawowanie poruczonego zakresu 
działania, oraz, aby niezależnie od tego 
we właściwej drodze podjął starania w tym 
kierunku, żeby łącznie ze zmianą obecnych 
niejasnych i wadliwych postanowień ustawy 
gminnej, określającej granice własnego i 
poruczonego zakresu działania gminy,' pań­
stwo otworzyło związkom komunalnym 
inne źródła dochodów na pokrycie kosztów 
połączonych ze sprawowaniem zadań ad- 
ministracyi publicznej u.

Jedno z tych zadań wykazałem w moim 
wniosku. Nie przemawiam tu wyłącznie 
w interesie miasta Lwowa, ale w interesie 
ogółu większych gmin.

Wniosek mój nie stanowi wdrożenia 
jakiej politycznej partyjnej akcyi, ale ma 
na celu jedynie akcyę ekonomiczną i roz­
wiązanie części socyalnej ważnej kwestyi, 
a przynajmniej jej złagodzenie, do czego 
wszyscy powinniśmy rękę przyłożyć. Mam 
nadzieję, że nie tylko posłowie z miast i 
większych gmin będą głosowali za odesła­
niem mego wniosku do komisyi, ale tuszę, 
że i posłowie z mniejszych gmin i posło­
wie z większych posiadłości, pomni trady- 
cyi narodowej i sprawiedliwości również 
nie odmówią głosu memu wnioskowi. ^

Zbyt długo może nadużywałem cier­
pliwości Wysokiej Izby, jednak przytocze­
nie tych dat uważałem za konieczne ró­
wnież dla umotywowania drugiego mego 
wniosku, który dziś czynię.

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do komisyi praw­
niczej dlatego, że w związku z tą sprawą 
pozostaje kwestya, którą poruszam w dru­
gim moim wniosku dziś na porządku dzien­
nym będącym, -  a mianowicie nadania 
gminie miasta Lwowa prawa poboru opłat 
gminnych od przeniesienia własności nie­
ruchomości i od spadków na rzecz miej­
scowego funduszu ubogich Ta sprawa y  a 
już przedmiotem debat w komisyi prawni­
czej i pod tym względem wnioski były 
przedstawiane. Również w sprawie zaopa­
trzenia ubogich jest wiele kwestyi jury­
dycznych, które mogłyby byc w komisyi 
prawniczej najsnadniej załatwione i dlatego 
proszę o odesłanie rzeczy do komisyi praw­
niczej. (Brawa i oklaski.)

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
p. Małachowskiego, by jego wniosek pod wzglę­
dem formalnym odesłano do komisyi prawniczej, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

dnia 8. lutego 1897.
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Następuje punkt 2. Pierwsze czytanie 
wniosku p. Małachowskiego, o nadanie gminie 
miasta Lwowa prawa poboru opłat gminnych 
od przeniesienia własności nieruchomości i od 
spadków, na rzecz miejscowego funduszu ubo­
gich. (Al. 106).

Celem uzasadnienia w7niosku, głos ma p. 
Małachowski.

Poseł Dr. Małachowski. W uzasadnieniu 
wniosku mojego powołuję się na to, co już 
w uzasadnieniu pierwszego dzisiejszego wniosku 
mojego powiedziałem, t. j. że z powodu ustawy
0 swojszczyźnie, specyalnie gmina Lwów będzie 
nadmiernie obciążoną. Wskażę tylko na to, że 
to obciążenie, jeśliby miało nastąpić, wykra­
czałoby już po nad budżetowe siły miasta
1 stałoby się ze szkodą innych ważnych urzą­
dzeń, nie mniej potrzebnych dla miasta jak 
i kraju. Wykazałem ile wydajemy na ubogich, 
ile Wiedeń dostaje z funduszów kraju, podczas 
gdy my nic nie otrzymujemy. Progresya wy­
datków na ubogich we Lwowie jest ogromna, 
bo z 60.000 zł. w r. 1887 wzrosła w tym 
roku do 130.000 zł.

Opłaty od spadków na rzecz ubogich są 
zaprowadzone w innych miastach, mianowicie 
w Wiedniu na podstawie dekretu nadwornego 
z r 180G, w Pradze na podstawie dekretu 
kancelaryi nadwornej z r. 1817 i w Gracu na 
podstawie dekretu z 30. czerwca 1863. Że 
wprowadzenie tego rodzaju opłat dla Lwowa 
jest potrzebne, świadczy sprawozdanie Wydziału 
krajowego z 5. listopada 1^90, w którem Wy­
dział krajowy zaznacza, że widzi się spowodo­
wanym do poparcia petycyi gminy Lwowa, 
i podziela zdanie Magistratu, że dotychczasowy 
sposób zaopatrywania ubogich, przez gminę 
praktykowany, nie jest ani dostateczny ani 
dość wydatny.

Sprawozdanie to dalej mówi tak (czyta):
„Miasto Lwów stoi w tym kierunku zna­

cznie w tyle za innemi miastami stołecznemi 
krajów koronnych monarchii austryackiej, cho­
ciaż wydatki na cele dobroczynności publicznej 
wzrastają rok rocznie w budżecie gminnym 
bardzo znacznie i już na rok bieżący kwotę 
przeszło 60.000 zł. wynoszą, podczas gdy 
jeszcze przed czterema laty kwoty 38.000 zł. 
nie dochodziły; budżet zaś gminy, bliski gra­
nicy niedoboru, nie dozwala tak znacznego 
podwyższenia tej rubryki, jakie jest potrzebne, 
aby kwestyę zaopatrzenia ubogich w mieście 
skutecznej poddać reformie1'.

Powołuję się dalej w tym względzie na 
sprawozdanie komisyi prawniczej o tym wniosku, 
które też zaznacza że (czyta):

„Źródła, z którego Lwów zarówno z innymi 
gminami kraju dotąd szablonowo dochody swoje 
czerpie, są tak naprężone, że dalsze ich pod 
noszenie staje się prawie niemożliwe, a przecież 
zaopatrywanie ubogich nie jest tylko kwestyą

humanitarną ale łączą się z nią liczne kwestye 
społeczne, bezpieczeństwa publicznego i wielu 
innych. Jak we wszystkich innych gminach 
tak i wre Lwowie zachodzi konieczność starania 
się o inne źródła dochodów4'.

Że ta rzecz w r. 1*90 nie była defini­
tywnie załatwioną, to tylko z tego powodu, 
że wówczas Sejm uchwalił (czyta):

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę zbadał i przeprowadził rokowania z Wy­
sokim Rządem i na przyszłej sesyi sejmowej 
wnioski swoje przedłożył44.

Wniosku w tym względzie Wydział kra­
jowy nie przedłożył z tego powodu, iż zdanie 
Rządu było podówczas sprawie tej nieprzy­
chylne. Otóż jeżeli ponawiam ten wniosek to 
dlatego, że wobec uznanej i przez Rząd nie­
wątpliwie kwestyi zbytniego obciążenia, szcze­
gólnie miasta Lwowa, przez uchwalenie ustawy 
z 5. grudnia 1 96, może w tej chwili Rząd 
już po upływie siedmiu lat i wobec tej nowej 
ustawy będzie skłonniejszy do uwzględnienia 
tych życzeń, tem bardziej, jeśli się uwzględni 
że inne miasta z tego rodzaju uprawnień ko­
rzystają.

Wniosek mój proszę przekazać komisyi 
prawniczej.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto jeszcze głosu pod względem formalnym? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rekę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku posła 
Małachowskiego o zmianę §§. Hń., 89., 90. i 92. 
ustawy krajowej z 14. października IGO na­
dającej statut miastu Lwowu. (Al. 107).

Głos ma p. Małachowski.
P. Dr. Małachowski. Rzecz w tym wnio­

sku poruszona wywołaną jest faktem, który 
mam sobie za obowiązek tutaj przytoczyć.

Według obowiązujących dziś ustaw, koleje, 
a specyalnie kolej północna, choć siedzibę 
dyrekcyi ma w Wiedniu, jest obowiązaną pewną 
część podatków uiszczać we Lwowie, a wobec 
tego jest obowiązaną także uiszczać i gminne 
dodatki do podatków które we Lwowie są po­
bierane Kolej północna starała się dotąd za­
wsze wszelkimi sposobami od tego obowiązku 
się uchylać i wywołała już dwa orzeczenia 
trybunału administracyjnego na swoją korzyść.

Mimo, że wprowadziliśmy od dłuższego 
czasu już w gminie miasta Lwowa, po myśli 
wniosku ówczesnego członka Rady miejskiej, 
dzisiejszego ministra Bilińskiego, pewną pro- 
gresyę w wymierzaniu dodatków do podatków, 
mimo że statut miasta Lwowa w §.92. ogólni­
kowo postanawia, że do rozkładu dodatków 
na podatki bezpośrednie podług rozmaitej stopy 
procentowej potrzebne jest przyzwolenie tylko 
Wydziału krajowego, mimo więc tego, że zda­
wało się nam, że działamy po myśli ustawy,



wolno jej przekraczać tych granic i na inne 
cele szkolne nakładać jeszcze osobny dodatek. 
Dziś więc jesteśmy w tem położeniu, że jeśliby
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i mimo, że Wydział krajowy podzielał to za­
patrywanie Rady miasta, bo zatwierdzał nasze 
preliminarze na tych zasadach oparte, kolej 
północna w r. 1894 wniosła zażalenie do try­
bunału administracyjnego. Z powodu żeśmy do 
500 zł. podatku dochodowego uchwalili do­
datek 20% a wyżej nad 500 zł. dodatek 30 %• 
Otóż wywód kolei opierał się na tem, że §. 92. 
nie może nadawać prawa nakładania rozmaitych 
stóp procentowych w granicach jednego gatunku 
podatków, że to prawo może się odnosić tylko 
do różnych podatków.

Trybunał administracyjny podzielił zapa­
trywanie kolei, musieliśmy się więc do tego 
zastosować i ze szkodą uboższych klas w ka­
żdym gatunku podatków zaprowadzić dodatki 
o jednakowym procencie, bez względu czy są 
wyższe, czy niższe.

Z tego powodu już zeszłego roku wnie­
śliśmy projekt zmiany statutu miasta Lwowa 
w tym kierunku, aby do §. 92. był umie­
szczony dodatek, iż wolno zaprowadzić rozmaite 
stopy procentowe dodatków w granicach jednego 
rodzaju podatków bezpośrednich.

Kolej północna nie poprzestała jednak na 
Wygranej w tym kierunku i wyszukała znowu 
inny argument, bardzo pod względem jury­
dycznym ciekawy, który przedstawię.

Tak samo jak, o ile mi się zdaje, wszystkie 
inne gminy i Lwów rozpisuje corocznie osobny 
dodatek do podatków na cele gminy a osobny 
dodatek do podatków na cele szkolne i w tym 
względzie zastosowuje się, o ile nam się do­
tąd zdawało, zupełnie słusznie do postanowień 
ustawy krajowej szkolnej z r. 1894, która 
wyraźnie nadaje prawo nakładania tego rodzaju 
dodatków. Skoro statut Lwowa w §. 30. wy­
raźnie nakłada na gminę obowiązek utrzyma­
nia szkół ludowych, to sądziliśmy, że działamy 
zupełnie po myśli tej ustawy krajowej z 24. 
kwietnia 1894 art. 16. i 17., jeżeli nakładamy 
dodatki 9% i 1% razem dodatek 10%, który 
nawet, jak w budżecie wykazaliśmy, używamy 
Wyłącznie na cele szkolne. Otóż kolej północna, 
Jedyna znów między opodatkowanymi, opugno- 
Wała to prawo, i w wywodach utrzymywała, 
e statut Lwowa nadaje gminie wprawdzie 

Prawo nakładania dodatków do podatków, ale 
tylko jednego rodzaju dodatków do podatków, 

więc mimo ustawy z r. 1894 nie wolno 
ihiprezentacyi miasta nakładać osobnych do­
datków na cele szkolne, a osobnych na cele 
Sminy. Wykazaliśmy, że zapatrywanie to nie 
nioże być uzasadnione wobec wyraźnego brzmie- 
?Ja ustawy krajowej z 4. kwietnia 1894 r., 
Jednak trybunał administracyjny nie podzielił 
2n°w naszych zapatrywań i orzekł, że skoro 
Suiina m ista Lwowa już po myśli §. 89. na­
rada 30% dodatków do podatków dotychcza­

sowych, skoro zatem wyczerpała granice do- 
atków, które nakłada §. 89. statutu, to nie

to orzeczenie trybunału administracyjnego było 
dalej wykonywanem i gdyby było przedmiotem 
opugnowania przez innych, to gmina nie mając 
innego środka, gdyż dodatki wyższe nad 30% 
wymagają ustawy krajowej, straciłaby rocznie 
do So.000 zł.

Z tego powodu udajemy się ponownie do 
Wysokiej Izby z prośbą o zmianę statutu 
Lwowa w tym kierunku, aby wolno było jedy­
nie za przyzwoleniem Wydziału krajowego, na 
mocy ustawy krajowej podwyższyć te dodatki 
do 50% względnie 70%. Wówczas byśmy 
mogli ten dodatek szkolny wtłoczyć w ten 
ogólny dodatek do podatków. Rzecz zostałaby 
ta sama, opodatkowani nie mieliby większych 
ciężarów i tylko zmieniłby się tytuł dodatku. 
Dotychczasowy 1 u % dodatek szkolny nie będzie 
się wówczas nazywać dodatkiem szkolnym, tylko 
dodatkiem ogólnym do podatków. Ta kwestya 
jest dla nas bardzo ważna i nagląca ze względu 
na wspomniane orzeczenie trybunału admini­
stracyjnego.

Przy tej sposobności domagamy się także 
uzupełnienia statutu naszego w tym kierunku, 
aby pewne wydatki można rozłożyć tylko na 
strony interesowane i ściągać je od nich i żeby 
za poszczególne czynności Rada gminna mogła 
pobierać wynagrodzenie. I ten dodatek jest 
uzasadniony orzeczeniem trybunału administra­
cyjnego, z którym, jak dotąd, w tych rzeczach 
nie mieliśmy szczęścia, gdyż zawsze orzekał 
w tym kierunku na naszą niekorzyść, na pod­
stawie obowiązującego statutu, zasłaniając się 
brakiem osobnych postanowień statutu. V\ tym 
względzie jest więc konieczny ten dodatek, 
gdyż bardzo wiele spełnia się we Lwowie czyn­
ności urzędowych i administracyjno budowni­
czych, które tylko wyłącznie na pewną część 
interesowanych przypadają i ich interesom 
służą, więc słusznie, aby tylko ta część mie­
szkańców interesowanych za to płaciła.

Ze względu że to rzecz ważna i nagła, 
że wnioski były przedmiotem obrad komisyi 
gminnej zeszłego roku, i tylko dlatego nie 
zostały wziete pod obrady, że ta rzecz wówczas 
nie była aktualną, nagłą, proszę aby Wysoka 
Izba te wnioski wzięła teraz, w tej sesyi, pod 
obrady, i żeby komisya gminna była łaskawa 
przyspieszyć obrady tak, aby te zmiany sta­
tutu, konieczne nam ze względu na przy­
toczone fakta, już w tej sesyi mogły być 
uchwalone.

Wniosek mój proszę przekazać komisyi 
gminnej. (Brawa).

Marszalek. W  sprawie formalnej czy 
żąda kto- głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyj­
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muje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty.

Nim przystąpię do dalszego porządku 
dziennego, chcę zawiadomić Wysoką Izbę, 
że jutro mam zamiar umieścić u a porządku 
dziennym projekt ustawy urządzającej sto­
sunki prawne szpitali powszechnych i pu­
blicznych w kraju naszym a we środę pro­
jekt ustawy drogowej.

Zawiadamiam Panów o tern wcześniej, 
bo być może, że zechcecie w ściślejszych 
gronach jedną i drugą sprawę omówić, 
i dlatego aby potem nie spotkać się z wnio­
skami usunięcia której z tych spraw z po­
rządku dziennego, z powodu, że posłowie 
nie są w tej chwili do tych spraw przygo­
towani. Przystępujemy do czwartego punktu 
porządku dziennego którym jest:

Sprawozdanie korni syi budżetowej 
o zamknięciu rachunków galic. funduszu 
propinacyjnego za rok 1895 i o prelimina­
rzu tego funduszu na rok 1897. (Al. 108).

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma
głos.

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (za­
czyna czytać sprawozdanie komisyi budże­
towej o zamknięciu rachunków galicyj­
skiego funduszu propinacyjnego na rok 1895 
z al. 108).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Pro­
szę o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi galicyj­

skiego funduszu propinacyjnego z czyn­
ności za r. 1895, przyjmuje Sejm do wia­
domości i wyraża Dyrekcyi swoje uznanie.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyj­
muje wniosek komisyi budżetowej, raczy 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie dalszego wniosku.

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Zamknięcie rachunków galicyjskiego 

funduszu propinacyjnego za r. 1895, przyj­
muje Sejm do wiadomości i rachunki te 
zatwierdza“ .

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek komisyi budżetowej, raczy rękę pod­

nieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie sprawozdania komisyi budże- 
wej o preliminarzu tego funduszu na rok 
197 .

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (za­
czyna czytać sprawozdanie z al. 108).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Dyskusya ogólna otwarta. Czy żąda 
zto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya ogólna zamknięta. Pzystę- 
pujemy do dyskusyi szczegółowej. Proszę 
o odczytanie wniosku I.

Komisya budżetowa wnosi:
„Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­

pujący budżet dochodów i wydatków ga­
licyjskiego funduszu propinacyjnego ogól­
nego na r. 1897“ :

Dochody:
Poz. 1. czynsze propinacyjne 3,780.00 zł.
Poz. 2. opłaty od szynkarzy 195.000 zł.
Poz. 3. opłaty od zakładania gorzelń 

— zł.
Poz. 4. grzywny 3.500 zł.
Poz. 5. ze sprzedaży skonfiskowanych 

przedmiotów 20 zł.
Poz. 6. odsetki zwłoki 10.000 zł.
Poz. 7. subwencya rządowa 891.129 zł.
Poz. 8. odsetki od lokacyi kapitałów 

z dochodów bieżących 10.000 zł.
Poz. 9. rozmaite 1.000 zł.
Razem 4,800.649 zł.
Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 

żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
rubrykę dochodów, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjętą.

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

Wydatki:
Poz. 1. wypłata wylosowanych obli- 

gacyi 1,841.700 zł.
Poz. 2. wypłata kuponów 2.028.253 zł.
Poz. 3. prowizye bankowe 3.200 zł.
Poz. 4. należytości stemplowe 2.790 zł 

• Poz. 5. podatek dochodowy 553 890 zł.
Poz. 6. podatek zarobkowy 60 zł.
Razem 4,429.893 zł.
Nadwyżka dochodów 460.756 zł.
Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 

żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
rubrykę wydatków, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjętą. Proszę o odczy­
tanie dalszego preliminarza.
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Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

Komisya budżetowa wnosi:
„Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­

pujący budżet galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego zasobowego na r. 1897“ : 

Dochody:
Poz. 1. odsetki 64.909 zł.
Wydatki — zł.
Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 

żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek II. komisyi budżetowej, raczy 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

„Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący budżet dochodów i wydatków gali­
cyjskiego funduszu propinacyjnego rezer­
wowego na r. 1897“ :

Dochody:
Poz. 1. odsetki od kapitałów 251.536 zł.
Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 

żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
rubrykę dochodów, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjętą.

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta):

W ydatki:
Poz. 1. płace urzędników 27.760 zł.
Poz. 2. płace sług 939 zł.
Poz. 3. adjuta 800 zł.
Poz. 4 dyurna 14.593 zł.
Poz. 5. ryczałt do skarbu państwa na 

koszta utrzymania kasy 10.000 zł.
Poz. 6. czynsze najmu 2.500 zł.
Poz. 7. koszta administracyi powiato­

wej 27.000 zł
Poz. 8. dyety i koszta podróży człon­

ków Dyrekcyi 1.000 zł.
Poz. 9. potrzeby kancelaryjne 3.000 zł.
Poz. 10. koszta zarządu 1.000 zł
Poz. 11. koszta sądowe 600 zł.
Poz. 12. remuneracye i rozmaite nie­

przewidziane wydatki 10.000 zł.
Razem 99.192 zł.
Nadwyżka dochodów 152.344 zł.
Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 

żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
J!?krykę wydatków, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjętą.

Z kolei następuje:
_ Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 

raj owego w przedmiocie wniosku posła 
ycielskiego o urządzenie w zachodniej 

części kraju targowicy na bydło opasowe.
Sprawozdawca p. Brykczyński ma głos.
Sprawozdawca p. Brykczyński (zaczy­

na czytać sprawozdanie z al. 109.).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków.

Sprawozdawca p. brykczyński (czyta): 
Wysoki Sejm uchwalić laczy:

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
wdrożenie rokowań z c. k. Rządem w celu 
usunięcia rozporządzeń Magistratu wiedeń­
skiego, utrudniających handel bydłem opa- 
sowem na targowicy w St. Marx.

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby po wysłuchaniu opinii komisyi rolniczej 
i znanych producentów bydła opasowego 
w kraju, przeprowadził wszechstronne ba­
dania, o ile zaprowadzenie targowicy na 
zachodnich krańcach kraju przyczyniłoby 
się do ułatwienia handlu bydłem opaso- 
wem i o wyniku tych badań zdał sprawę 
na najbliższej sesyi sejmowej z odpowie­
dnim wnioskiem.

Marszałek. Dyskusya ogolna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya ogólna zamkniętą. Pro­
szę o odczytanie wniosku 1. , .

Sprawozdawca p. B rykczyński (czyta):
1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 

wdrożenie rokowań z c k. Rządem w ce u 
usunięcia rozporządzeń Mągistratu wiedeń­
skiego, utrudniających handel bydłem opa- 
sowem na targowicy w St. Marx.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Ozy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek 1., raczy rękę podnieść. (Wię­
kszość.) Jest przyjęty. . . , ,

Sprawozdawca p. Brykczyński (czyta).
2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 

aby po wysłuchaniu opinii komisyi rolniczej 
i znanych producentów bydła opasowego 
w kraiu, przeprowadził wszechstronne ba­
dania, o ile zaprowadzenie targowicy na 
zachodnich krańcach kraju przyczyniłoby 
się do ułatwienia handlu bydłem opaso- 
wem i o wyniku tych badań zdał sprawę 
na najbliższej sesyi sejmowej z odpowie­
dnim wnioskiem.

Tym sposobem załatwioną została tak­
że petycya Stryjsko-Żydaczowskiego Od­
działu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
w Stryju do 1. 1.804.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Gzy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu me 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek 2., raczy rękę podnieść. (Wię­
kszość). Jest przyjęty. Następuje:

54
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Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o przedłożeniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie założenia szkoły sa­
downiczej we wschodniej części kraju.

Sprawozdawca p. Wachnianin ma głos.
Sprawozdawca p. Wachnianin (zaczyna 

czytać sprawozdanie z al. 110.).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszalek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sejm, uznając potrzebę założenia szkoły 
sadowniczej — względnie sądowniczo - wa­
rzywnej — w południowo - wchodniej części 
kraju, poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zbadał dokładnie w której miejscowości 
szkoła taka powstaćby mogła i wyniki 
tych badań wraz z projektem statutu or­
ganizacyjnego, obliczeniem kosztów zało­
żenia i rocznego utrzymania tej szkoły 
przedłożył na najbliższej sesyi sejmowej.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi gospodarstwa krajowego, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Następuje:

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o przedłożeniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie tępienia myszy pol­
nych.

Sprawozdawca p. Teodorowicz ma głos.
Sprawozdawca p. Teodorowicz (zaczyna 

czytać sprawozdanie z al. 111.).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszalek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków.

Sprawozdawca p. Teodorowicz (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego o akcyi 
tępienia myszy polnych w r. 1896.

II. Sejm otwiera Wydziałowi krajo­
wemu kredyt na r. 1897. w kwocie 4.000 
zł na pokrycie kosztów tępienia myszy 
polnych i wstawia tę kwotę do rubryki 
X V . budżetu krajowego na r. 1897.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, aby poczynił u c. k Rządu stara­
nia, iżby Skarb Państwa przyczynił się

w r. 1897 tą samą kwotą jak kraj, do 
przepropadzenia akcyi tępienia myszy pol­
nych , z której to subwencyi zakupiony 
zarazek w krajowej pracowni bakteryolo- 
gicznej przy c. k. szkole weterynaryi we 
Lwowie, byłby udzielany gminom wiejskim 
do użytku bezpłatnie.

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby roz­
porządzenie c. k. Namiestnictwa z dn. 17. 
kwietnia 1896 r. 1. 28.059. (Dz. u. kr. Nr. 
20.) było w przyszłości co do roku we wła­
ściwym czasie podawane przez Zwierzchno­
ści tak w gminach, jako też i na obszarach 
dworskich do szerszej wiadomości, a prze­
pisy powyższego rozporządzenia, aby były 
jak najściślej przestrzegane.

Marszalek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya ogólna zamknięta. Przy­
stępujemy do dyskusyi szczegółowej. Proszę 
o odczytanie punktu I.

Sprawozdawca p. Teodorowicz (czyta):
I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego o akcyi tę­
pienia myszy polnych w r. 1896.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Proszę o odczytanie punktu II.

Sprawozdawca p. Teodorowicz (czyta):
II. Sejm otwiera Wydziałowi krajo­

wemu kredyt na rok 1897 w kwocie 4.000 zł. 
na pokrycie kosztów tępienia myszy pol­
nych i wstawia tę kwotę do rubryki X V . 
budżetu krajowego na rok 1897.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt II. raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Proszę o odczytanie punktu III.

Sprawozdawca p. Teodorowicz (czyta):
III. Sejm poleca Wydziałowi krajo­

wemu, aby poczynił u c. k. Rządu stara­
nia, iżby Skarb Państwa przyczynił się 
w r. 1897 tą samą kwotą jak kraj, do 
przeprowadzenia akcyi tępienia myszy pol­
nych , z której to subwencyi zakupiony za­
razek w krajowej pracowni bakteryologi- 
cznej przy c. k. szkole weterynaryi we* 
Lwowie, byłby udzielany gminom wiej­
skim do użytku bezpłatnie.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żada, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt III., raczy rękę podnieść. (Więk­
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu IV.

Sprawozdawca p. Teodorowicz (czytał:
IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby roz­

porządzenie c. k. Namiestnictwa z dnia 17.
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kwietnia 1896 r. 1. 28.059 (Dz. ust. kraj. 
Nr. 20.) było w przyszłości co roku we 
właściwym czasie podawane przez Zwierz­
chności tak w gminach, jakoteź i na ob­
szarach dworskich do szerszej wiadomości, 
a przepisy powyższego rozporządzenia, aby 
były jak najściślej przestrzegane.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi gospo­
darstwa krajowego o krajowej szkole śre­
dniej gospodarstwa lasowego (Al. 112).

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (za 
czyna czytać sprawozdanie z al. 112).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Pro 
szę o odczytanie wniosku.

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału krajowego o szkole 
średniej gospodarstwa lasowego we Lwowie.

2. Sejm powiększa etat stałych nau­
czycieli szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie, ustanowiony uchwałą z dnia 16. 
maja 1893 roku o jedną systemizowaną po­
sadę nauczyciela-adjunkta z płacą 1.000 zł. 
rocznie i 300 zł. dodatku akty walnego (na 
pomieszkanie) tudzież z prawem do pięciu 
dodatków pięcioletnich po 160 zł. każdy.

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby prze 
pisy, obowiązujące co do kwalifikacyi, wy­
maganych do egzaminu na c. k. Zarządców 
lasowych, zmienił w tym kierunku, by 
ukończeni uczniowie krajowej szkoły go­
spodarstwa lasowego mogli być dopuszczani 
do składania tego egzaminu i mieli możność 
składania go nie w Wiedniu, ale we 
Lwowie.

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
uie żąda, dyskusya ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do dyskusyi szczegółowej. 
Proszę o odczytanie punktu I.

Sprawozdawca p hr. Zamoyski (czyta):
1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie Wydziału krajowego o szkole 
średniej gospodarstwa lasowego we Lwowie.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Proszę o odczytanie punktu II.

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (czyta):
2. Sejm powiększa etat stałych nau­

czycieli szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie, ustanowiony uchwałą z dnia 16. 
maja 1893 roku o jedną systemizowaną 
posadę na nauczyciela-adjunkta z płacą 
1.000 zł. rocznie i 300 zł. dodatku akty- 
walnego (na pomieszkanie) tudzież z pra­
wem do pięciu dodatków pięcioletnich po 
150 zł. każdy.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt II., raczy rękę podnieść (Wię­
kszość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu III.

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (czyta) .
3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby prze­

pisy, obowiązujące co do kwalifikacyi, wy­
maganych do egzamiuów na c. k. Zarząd­
ców lasowych, zmienił w tym kierunku, 
by ukończeni uczniowie krajowej szkoły 
gospodarstwa lasowego mogli _ być do­
puszczani do składania tego egzaminu i mieli 
możność składania go nie we Wiedniu, ale 
we Lwowie.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt III., raczy rękę podnieść. (Większosc). 
Jest przyjęty.

Następuje:
Sprawozdanie kom isyi przem ysłowej 

o sprawozdaniu W ydziału  krajowego z czy n ­
ności w  zakresie spraw przem ysłowych. 
(Przem ysłowe szkoły uzupełniające). (Al. IldJ.

Sprawozdawca p. Rotter ma głos.
Sprawozdawca p. Rotter (zaczyna czy ­

tać sprawozdanie z al. H 3)- .
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­

nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania. ,

Marszałek. Żąda kto głosu? (Nikt). 
Kto zgadza się z tym wnioskiem, zechce 
rękę podnieść. (Większosc). Jest przyj ę y. 
Proszę od odczytanie wniosku

Sprawozdawca p. Rotter (czyta).
W ysok i Sejm raczy u ch w a lic :

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie W y­
działu krajowego z działalności na polu 
szkół przemysłowych uzupełniających do
wiadomości.

II. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
spowodował władze przemysłowe pierwszej 
instancyi do najenergiczniejszego zastoso- 
wywania §. 96 ustawy przemysłowej, 
w myśl którego majstrowie utrzymywać 
mają dokładne wykazy młodocianego per- 
sonalu robotniczego, zatrudnionego w ich 
warsztatach, a objętego obowiązkiem uczę­



szczania do uzupełniającej szkoły przemy­
słowej.

III. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
ponownie polecił władzom przemysłowym 
pierwszej instancyi, iżby przynaglały maj­
strów do regularnego posyłania terminato­
rów na uzupełniającą naukę przemysłową.

Marszalek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu?

P. Merunowicz. Proszę o glos.
Marszałek. P. Merunowicz ma głos.
P. Merunowicz. Zgadzając się na wnioski 

komisyi ośmielę się prosić Wys. Izby, aby 
raczyła przyjąć dodatkowy wniosek do 
wniosków komisyi. Wniosek ten opiewa: 
(czyta) IY. „Poleca się Wydziałowi krajo­
wemu, aby przy pomocy komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, zaopiekował się 
zakładaniem w kraju naszym szkół uzupeł 
niających o kierunku handlowym i ażeby 
starał się wyjednać na ten cel znaczniejszy 
zasiłek ze skarbu państwa.

Podobnej treści wniosek miałem za­
szczyt przedłożyć Wys. Izbie zeszłego roku. 
Wysoka Izba wniosek odesłała do Wydziału 
krajowego do zbadania i zdania sprawy. 
Takiego sprawozdania niema, a ponieważ 
rzecz jest nader ważna, z tego powodu po­
nawiam ten wniosek, ograniczywszy go 
znacznie co do zakresu spraw nim obję­
tych.

Marszałek Kto popiera ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Jest poparty. Żąda kto jeszcze głosu ? (nikt) 
W takim razie daję głos p. sprawozdawcy.

Sprawozdawca p. Rotter. Zgadzam się 
z dodatkowym wnioskiem p. Merunowicza.

Marszałek. Przystępujemy do dyskusyi 
szczegółowej. Proszę o odczytanie punktu 
pierwszego.

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): I. Sejm 
przyjmuje sprawozdanie Wydziału krajo­
wego z działalności na polu szkół przemy­
słowych uzupełniających do wiadomości.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
pierwsy, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Rotter (czyta):
II. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby spo­

wodował władze przemysłowe pierwszej in­
stancyi do najenergiczniejszego zastosowy- 
wania §. 96 ustawy przemysłowej, w myśl 
którego majstrowie utrzymywać mają do­
kładne wykazy młodocianego personalu ro - 
botniczego, zatrudnionego w ich warszta­
tach, a objętego obowiązkiem uczęszczania 
do uzupełniającej szkoły przemysłowej.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda
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dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
drugi, raczy rękę podnieść. (Większość).

Sprawozdawca p. Rotter (czyta) :
III. Sejm wzywa c. k Rząd, ażeby po­

nownie polecił władzom przemysłowym 
pierwszej instancyi, iżby przynaglały maj­
strów do regularnego posyłania terminato­
rów na uzupełniającą naukę przemysłową.

Marszałek. Dyskusya otwarta Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta Kto przyjmuje punkt 
trzeci, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje teraz wniosek dodatkowy 
p. Merunowicza, który brzmi: (czyta).

„IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy pomocy komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych, zaopiekował się za­
kładaniem w kraju naszym szkół uzupeł­
niających o kierunku handlowym i ażeby 
starał się wyjednać na ten cel znaczniejszy 
zasiłek ze skarbu państwa.11

Otwieram dyskusyę nad tym wnioskiem. 
Żąda kto głosu ? (nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
dodatkowy wniosek p. Merunowicza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi prze­
mysły wej z petycyi Towarzystwa tkackiego 
w Glinianach o udzielenie zasiłku 1800 zł. 
na zakupno wzorów, maszyny do strzyżenia 
dywanów tudzież warsztatów potrzebnych 
do wyrobu materyi jedwabnych.

Sprawozdawca poseł Żardecki ma głos.
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

Wysoki Sejmie!
Zarząd Towarzystwa tkackiego w Gli­

nianach w peiycyi swoj uprasza Wys. Sejm 
o udzielenie jedno razowego zasiłk w wy­
sokości 1800 zł. w celu użycia tej kwoty 
na zakupno potrzebnych wzorów, maszyny 
do strzyżenia dywanów, warsztatów na wy­
rób materyi jedwabnych, a wreszcie na po­
dróż za granicę w sprawie nawiązania sto­
sunków handlowych. Z motywów przyto­
czonych w petycyi, które uzasadniają prośbę 
Towarzystwa w całej pełni przychodzi pod­
nieść, że Towarzystwo tkackie w Glinia­
nach, czyniąc w produkcyi rozmaite usiło­
wania i próby zupełnie zaniechało wyrobu 
płócien wskutek poniesionych strat, a nato­
miast działalność swoją skierowało na wy­
roby wzorzyste i w tej gałęzi przemysłu 
tkackiego jest wolne od konkurencyi z fa­
brycznymi wyrobami. Ta właśnie gałęź prze­
mysłu tkackiego co do której nie może mieć 
zastosowania warstat mechaniczny powinna 
się rozwinąć w tkactwie ręcznem i z tego 
powodu kierunek pracy Towarzystwa tkac­
kiego w Glinianach ze wszech miar zasłu­
guje na poparcie.
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W  szczególności prócz rozmaitej kate 
goryi wyrobów wzorzystych Towarzystwo 
produkuje dywany smyrneńskie, kilimy, 
makaty i stopniowo wprowadzić zamyśla 
wyrób materyj jedwabnych, potrzebnych 
zwłaszcza na szaty liturgiczne. Do wyko­
nania i rozwoju tych gałęzi przemysłu 
tkackiego okazuje się koniecznem sprawienie 
Wzorów, maszyny do strzyżenia dywanów 
oraz krosien na wyrób materyj jedwabnych, 
gdy jednak Towarzystwo na wymienione 
oele funduszów nie posiada przeto pomoc 
z funduszu przemysłowego jest wskazaną

Wydział krajowy mając do dyspozycyi 
fundusze na cele popierania przemysłu, po 
poprzedniem zbadaniu i porozumieniu się 
z zarządem Towarzystwa tkackiego najle­
piej będzie mógł ocenić, czy i jak wysoki 
zasiłek należy udzielić Towarzystwu, z tego 
powodu komisya przemysłowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm przekazuje Wydziałowi krajowe- 

Wemu petycyę Towarzystwa tkackiego 
"w Glinianach, o udzielenie zasiłku w wy­
sokości 1800 zł. do zbadania i możliwego 
U względnienia.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
d37skusya zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek komisyi przemysłowej, raczy rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty.

Z kolei następuje: Sprawozdanie
komisyi przemysłowej z petycyi Sto­
warzyszenia rękodzielników i przemy­
słowców w Nowym Targu o zwolnienie od 
obowiązku płacenia zasiłku po 50 zł. rocznie 
na utrzymanie uzupełniającej szkoły prze­
mysłowej.

Sprawozdawca poseł Zardecki ma głos.
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi stowarzy­
szenia rękodzielników i przemysłowców 
w Nowym Targu o zwolnienie od obowiązku 
płacenia zasiłku rocznie po 50 zł. na cel 
utrzymania uzupełniającej szkoły prze­

mysłowej.
Wysoki Sejmie!

Stowarz37szenie rękodzielników i prze­
mysłowców w Nowym Targu za pośredni­
ctwem Reprezentacyi gminnej, zobowiązało 
S1§ opłacać roczny datek w wysokości 50 zł. 
na rzecz funduszu potrzebnego do utrzy­
mania uzupełniającej szkoły przemysłowej. 
Gd r. 1892 to jest od czasu założenia szkoły 
datek wyżej wymieniony Stowarzyszenie 
płaciło, jednak obecnie tą opłatą czuje się 
niesłusznie dotknięte rzekomo z tego po­
rodu, że Walne Zgromadzenie uchwalając 
datek było przekonane, iż samoistna szkoła
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przemysłowa w Nowym Targu założoną 
zostanie.

W  swej petycyi Stowarzyszenie poddaje 
krytyce organizacyę i sposób udzielania
nauk w szkole uzupełniającej przemysłowej,
nie prosi jednak o zaprowadzenie jakich­
kolwiek zmian lecz ogranicza swoje żądanie 
do uwolnienia od opłaty zasiłku. Stan rzeczy 
jest tego rodzaju, że zobowiązanie Stowa­
rzyszenia opiera się jedynie na odpisie pro­
tokołu Walnego Zgromadzenia, w którym 
to protokole rzeczywiście okazuje się brak 
słowa „uzupełniającej".

Nie ulega wątpliwości, że przy pertra- 
ktacyach poprzedzających założenie szkoły 
uzupełniającej przemysłowej tak gmina jak 
i Stowarzyszenie dokładnie wiedziało, że 
mowy niema o samoistnej szkole lecz o kur­
sach jakie zorganizowane zostały, a w tym 
wypadku wskutek opuszczenia słowa „uzu­
pełniającej zamyśla Stowarzyszenie z błę­
dnej stylizacyi protokołu skorzystać i tym 
sposobem uwahfa się od obowiązku pła­
cenia. Do utrzymania szkół uzupełniających 
przemysłowych z reguły przyczyniają się 
czynniki miejscowe rozmaitej kategoryi 
pewnym datkiem i dopiero na podstawie 
poprzednich pertraktacyj i przyjętych zobo­
wiązań przystępuje Wydział krajowy do 
organizacyi i otwarcia szkoły; z zasadni­
czych przeto względów komisya przemy­
słowa czuje się spowodowaną odradzać 
Wys. Sejmowi, ażeby czynniki miejscowe 
od obowiązków dobrowolnie na siebie przy­
jętych uwalniane były.

Przy załatwieniu niniejszej petycyi na­
sunęła się komisyi uwaga, czy nie należałoby 
w przyszłości na zabezpieczenie płynności 
tego rodzaju zasiłków domagać się od czyn­
ników miejscowych zeznania odpowiednich 
aktów prawnych. Wobec jednak otrzyma­
nych wyjaśnień, że z reguły wszelkie zobo­
wiązania zabezpieczone są aktami praw­
nymi — komisya zaznacza, że niniejszy 
fakt jest odosobniony.

W  wypadku, o którym mowa, kwestya 
obowiązku płacenia zasiłku na rzecz szkoły 
może być wyjaśnioną dopiero po bliższem 
zbadaniu, z tego przeto powodu komisya 
przem3Tsłowa wnosi: _ _

Wysoki Sejm raczy uchwalic:
Petycyę rękodzielników i przemy­

słowców w Nowym Targu do L. s. 103. 
odstępuje Sejm Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i odpowiednego załatwienia.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
lyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 

komisyi, raczy rękę podnieść. (Większosc).
Jest przyjęty. . .

N astępuje: Sprawozdanie kom isyi pety­
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cyjnej o prośbie gminy Grochówce, by 
koszta połączone z uzyskaniem konsensu 
budowlanego w rejonie fortecznym pokrywał 
Skarb Państwa.

Sprawozdawca p. Słotwiński ma głos.
Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o prośbie gminy wsi 
Grochówce wniesionej do Wysokiego Sejmu 
o wezwanie W. Rządu by koszta połączone 
z uzyskaniem konsensu budowlanego w re­
jonie fortecznym pokrywał Skarb Państwa.

Wysoki Sejmie!
Od kilku już lat powtarzają się tak 

w izbie posłów Rady państwa jakoteź we 
wspólnych delegacyach a nakoniec i w sej­
mach krajowych wezwania do W . Rządu, 
aby przeprowadził reformę przepisów o udzie­
laniu konsensów budowlanych w rejonach 
fortecznych. Podobne wezwanie wystoso­
wano do W . Rządu wskutek uchwały W y­
sokiego Sejmu z dnia 4. lutego 1895. Już 
ta okoliczność świadczy dowodnie, że obo­
wiązujące dotychczas minist. rozporządzenie 
z dnia 21. grudnia 1859 Nr- 10, Dz. u. p. 
z r. 1860, jest dla stron interesowanych 
nadmiernie uciążliwem, i że nie wszystkie 
normy tego rozporządzenia są dla zamie­
rzonych jego celów niezbędnie koniecznemi 
Szczególniej uciążliwemi są normy tego 
rozporządzenia dla rolników, a zwłaszcza 
dla włościan, nie rzadko się bowiem zdarza, 
że koszta połączone z uzyskaniem konsensu 
budowlanego w rejonie fortecznym, nie stoją 
w żadnym stosunku do wartości postawić 
się mającego budynku, co ma miejsce szcze­
gólniej przy stawianiu często bardzo małych 
budynków gospodarczych na włościańskich 
gospodarstwach Na koszta te bowiem skła­
dają się wydatki na stemple, na plany, które 
przez autoryzowanego budowniczego spo­
rządzane być mają, na prośby o konsens, 
na zeznawanie rewersu demolacyjnego le­
galizowanego i na prośby o wpis rewersu 
tego w księgę gruntową. Otóż z powodu 
wysokości tych kosztów petycyonują mie­
szkańcy wsi Grochówce leżącej w rejonie 
fortecznym Przemyśla o wezwanie W yso­
kiego Rządu, aby koszta połączone z uzy­
skaniem konsensu budowlanego w rejonach 
f  jrtecznych, ponosił skarb Państwa. Komisya 
petycyjna rozpatrzywszy tę petycyę nie 
wnosi na odstąpienie tejże W. Rządowi, 
bo koszta, o których mowa, są nie tylko 
skutkiem ustawy o budowlach w rejonach 
fortecznych, ale także po części skutkiem 
zwykłych ustaw budowlanych, jakkolwiek 
zaprzeczyć się nie da, że koszta wynikające 
ze zastosowania pierwszej z tych ustaw 
przewyższają koszta uzyskania konsensu 
budowlanego poza rejonami fortecznymi.

Zresztą wezwania do W . Rządu o zmianę 
ustawy o budowlach w rejonach fortecznych 
a nawet wezwanie Wys. Sejmu z d. 4. lu­
tego 1895. o złagodzenie surowego wyko­
nywania przepisów ustawą tą objętych, po­
zostają dotychczas bez skutku, zatem i pe­
ty cyi będącej przedmiotem niniejszego spra­
wozdania powodzenia rokować nie można. 
Pomimo tego widzi się Komisya petycyjna 
spowodowaną postawić wniosek:

"Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„I. Sejm ponawia swoje wezwanie 

z dnia 4. lutego 1895. wystosowane do 
Wys. Rządu o przeprowadzenie reformy 
przepisów o udzielaniu konsensów budo­
wlanych w rejonach fortecznych, jakoteż 
o złagodzenie surowego wykonywania tych 
przepisów, mianowicie by plany budowli, 
potrzebne dla celów wojskowych przez or­
gana państwowe były sporządzane.14

Następnie z uwagi, że w pojedynczych 
wypadkach przyczyną powiększenia kosztów 
połączonych z uzyskaniem konsensu na bu­
dowę w rejonie fortecznym, może być nie­
znajomość odnośnych przepisów, albo też 
nieudolne sporządzanie podań i dokumentów 
potrzebnych, z uwagi dalej, że Wydziały 
powiatowe względnie urzędnicy Rad powia­
towych mogliby, bez uszczerbku dla innych 
agend, w sprawach dotyczących konsensów 
budowlanych w rejonie fortecznym, być 
ludności włościańskiej poradą i czynem sku­
tecznie pomocnymi, co niewątpliwie przy­
czyniłoby się do zwiększenia zautania do 
Wydziałów powiatowych Komisya pety­
cyjna wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„II. Petycyę mieszkańców wsi Gro­

chówce z dnia 29. stycznia 1897 1. 973, 
udziela się Wydziałowi krajowemu z pole­
ceniem zalecenia Wydziałowi powiatowemu 
w Przemyślu, by w sprawach dotyczących 
uzyskania konsensu budowlanego w rejonie 
fortecznym ludności włościańskiej poradą 
a wedle możliwości i czynnie był pomocnym.44

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje punkt I. 
wniosku komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty.

Dyskusya otwarta nad punktem II. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje 
U. punkt wniosku komisyi, raczy rękę pod­
nieść (Większość). Jest przyjęty.

Następuje: Sprawozdanie komisyi pe­
tycyjnej z pety cyi p. Jana Terlikiewicza, 
dyetaryusza Oddziału rachunkowego o ve- 
niam aetatis.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.



11. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1897.

Sprawozdawca p. tPAbancourt (czyta): 
Sprawozdanie 

komisyi petycyjnej z petycyi pana Jana Terli- 
kiewicza, dyetaryusza oddziału rachunkowego 

o veniam aetatis.
Wysoki Sejmie!

Komisya petycyjna, polegając na opinii 
Wydziału krajowego, który w sprawozdaniu 
swem z 2. lutego 1897 1. 78.222 zaznacza że 
petent, który przekroczył już wiek normalny 
i z tego powodu nie może uzyskać stałej po­
sady urzędnika manipulacyjnego, łączy z pilno­
ścią i obowiązkowością należyte zawodowe wia­
domości i że, pominąwszy brak przepisanego 
wieku, ma zresztą wszystkie inne kwalifikacye 
Ustawą służbową od kandydatów rachunkowych 
wymagane, wnosi zgodnie z wnioskiem Wy­
działu krajowego:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Panu Janowi Terlikiewiczowi udziela się 

dyspenzy, z powodu przekroczenia wieku nor­
malnego, do uzyskania stałej posady w oddziale 
rachunkowym Wydziału krajowego, wymaganego.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość), 
dest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z Petycyi pana Stanisława Nowakowskiego, 
praktykanta rachunkowego, o veniam studiorum.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.
Sprawozdawca p. (TAhancourt (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi pana Stanisława 
Nowakowskiego, praktykanta rachunkowego 

Wydziału krajowego, o veniam studiorum.
Wysoki Sejmie!

Pan Stanisław Nowakowski, liczący 54 lat 
^ieku, prosi o uwolnienie go od obowiązku 
składania egzaminu z rachunkowości, w celu 
^zyskania stałej posady urzędnika w oddziale
rachunkowym.

Zważywszy, że petent wykazał się świa­
dectwem dojrzałości, że uczęszczał przez dwa 
łata na wydział prawniczy, że zatem posiada 
^'kształcenie wyższe jak to, które zazwyczaj 
dywa wymagane od urzędników rachunkowych, 
e wedle opinii bezpośredniego przełożonego 

»Pełni od roku 1892 obowiązki jako prakty­
kant rachunkowy i złożył dowody swej gorli- 
Wosci i użyteczności a przez dłuższą praktykę 
Pozyskał już sobie rutynę i wymagane wiado­
mości rachunkowe, równoważące co najmniej 
egzamin z rachunkowości państwowej, a nie- 

ozenie przezeń egzaminu przypisać należy 
adwątlonemu zdrowiu petenta“ , zważywszy 
reszcie że Wydział krajowy w sprawozdaniu 

swem z dnia 4. lutego 1897 1. 8..491 stwier- 
za, iż petent przez dłuższą praktykę, tak 

służbie Wydziału krajowego jak też i w po­
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przednich swych zajęciach nabył należytej 
wprawy i przyswoił sobie zasób fachowego wy­
kształcenia, i że pracował w kilku poważniej­
szych referatach rachunkowych ku zadowoleniu 
przełożonych, a pilność i obowiązkowość jego 
zasługuje na pochwałę — wnosi komisya pe­
tycyjna :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Panu Stanisławowi Nowakowskiemu, prakty­

kantowi rachunkowemu, udziela się dyspenzy 
od obowiązku złożenia egzaminu z rachunko­
wości, wymaganego do uzyskania stałej posady 
urzędnika w oddziale rachunkowym Wydziału 
krajowego.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy zada 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. .

Następuje sprawozdanie komisyi petycyj­
nej z petycyi pana Mikołaja Czajkowskiego, 
inżyniera-adjunkta Wydziału krajowego o veniam 
studiorum.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.
Sprawozdawca p. cTAbaiicourt (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w przedmiocie udzielenia 
Mikołajowi Czajkowskiemu, inżynierowi-adjun- 
ktowi oddziału techniczno-drogowego veniam 

studiorum.
Petent, pozostający w technicznej służbie 

krajowej od 18. stycznia 1881, ukończył szkołę 
politechniczną we Lwowie i zdał pierwszy 
egzamin państwowy w roku 1891.

Zamianowany dekretem Wydziału krajo­
wego z 21. czerwca 1895 1. 40.3*3 prowizo­
rycznie inżynierem-adjunktem oddziału techni- 
czno-drogowcgo, prosi o uwolnienie go od 
obowiązku składania drugiego, statutem służbo­
wym (§. 6. lit. b) wymaganego egzaminu pań­
stwowego, w celu uzyskania stabilizacyi na 
prowizorycznej posadzie.

Wydział krajowy, popierając w swem spra­
wozdaniu z dnia 19. stycznia 1897 1. 78.871 
tę petycyę, podnosi, iż petent w ciągu swej 
trzynasto-letniej służby wywiązywał się zawsze 
sumiennie i gorliwie z poruczonych mu prac 
i czynności ku zupełnemu zadowoleniu Wy­
działu krajowego i dał dowody zarówno pra­
ktycznego jak i teoretycznego wykształcenia
w dziale drogowym.

Z tych powodów wnosi komisya petycyjna 
zgodnie z Wydziałem krajowym:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:.
Petentowi, panu Mikołajowi Czajkowskiemu, 

udziela się dyspenzy od studyów technicznych, 
potrzebnych do uzyskania stabilizacyi na po­
sadzie inżyniera-adjunkta oddziału techniczno-
drogowego.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda,
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dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi pana Feliksa Widy, konduktora dróg 
krajowych, o veniam studiorum.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.
Sprawozdawca p. cTAbancourt (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w przedmiocie udzielenia 
panu Feliksowi Widy, konduktorowi dróg kra­

jowych, veniam studiorum.
Wysoki Sejmie!

Petent przyjęty do służby krajowej dnia
1. lipca 18'3 jako dyetaryusz rachunkowy, 
następnie zamianowany 14. maja U-89 kon­
duktorem dróg krajowych i z tej posady 
w roku 1895, dla braku zdrowia odwołany, 
pełni od tego czasu obowiązki w oddziale ra­
chunkowym.

Obecnie prosi o uwolnienie go od stu 
dyów, wymaganych ustawą służbową do uzy­
skania stałej posady urzędnika rachunkowego.

Zważywszy, że wiek posunięty, gdyż pe­
tent urodził się 14. czerwca 1851 roku, nie 
pozwala mu na uzupełnienie studyów, że po­
siada oprócz świadectwa z ukończonej byłej 
szkoły gremialno-handlowej we Lwowie także 
świadectwo z rachunkowości państwowej i ogólnej, 
że z przerwą na posadzie konduktora dróg 
krajowych, przez blisko lat ośm pełnił obo­
wiązki w oddziale rachunkowym, że wreszcie 
Wydział krajowy w sprawozdaniu swem z dnia 
19. stycznia .897 1. 78.391 popiera prośbę 
petenta — wnosi komisya petycyjna zgodnie 
z wnioskiem Wydziału krajowego:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petenta, pana Feliksa Widy, uwalnia się 

od obowiązku uzupełnienia studyów potrzebnych 
do uzyskania stałej posady urzędnika w od 
dziale rachunkowym Wydziału krajowego.

Marszalek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi pana Maurycego Salutryńskiego, asy­
stenta manipulacyjnego w biurze kolejowem, 
o veniam aetatis.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.
Sprawozdawca p. d/Abancourt (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w przedmiocie udzielenia 
veniam aetatis Maurycemu Salutryńskiemu pro­
wizorycznemu asystentowi manipulacyjnemu 

w krajowem biurze kolejowem.
Wysoki Sejmie!

Pan Maurycy Salutryński, urodzony w roku 
1840, a od 1. kwietnia 1894 w krajowem 
biurze kolejowem zatrudniony, prosi o udzie­

lenie mu veniam aetatis w celu uzyskania sta- 
bilizacyi na posadzie asystenta manipulacyjnego 
w pomienionem biurze.

Wydział krajowy, popierając tę prośbę 
zaznacza w sprawozdaniu swem z 19. stycznia 
1897 1. 78.572, że petent, któremu poruczono 
prowadzenie osobnego protokołu i archiwum 
spraw kolejowych, tudzież utrzymywanie biblio­
teki podręcznej oraz inwentarza i materyałów 
biurowych, pełni swe obowiązki sumiennie 
i gorliwie i odznacza się dbałością, mającą na 
celu jak największe oszczędzanie powierzonych 
sobie zasobów.

Ze względu tedy na użyteczność petenta, 
okazaną w ciągu dotychczasowej służby, wnosi 
komisya petycyjna zgodnie z Wydziałem kra­
jowym :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Panu Maurycemu Salutryńskiemu udziela 

się dyspenzy, z powodu przekroczenia wieku 
normalnego, wymaganego do uzyskania stabi- 
lizacyi na posadzie urzędnika manipulacyjnego.

Marszalek. Dyskusya otwarta Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Jędrzeja Mamczura i towarzyszy,
0 spowodowanie wydania karty na broń.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos.
Sprawozdawca p. d’Abancourt (czyta):
Sprawozdanie komisyi petycyjnej o pety­

cyi Jędrzeja Mamczura i tow. z zażaleniem 
zpowodu odmówienia wydania karty na broń.

Wysoki Sejmie!
‘  Petenci zamieszkali w okolicy lesistej

1 narażeni z powodu wysokiego zwierzostanu 
na znaczne szkody a wedle zapewnień dalecy 
od trudnienia się kłusownictwem, żalą się na 
Cieszanowskie c. k. Starostwo, iż takowe, po­
legając na stronniczych — gdyż od służby 
dzierżawcy polowania pochodzących a nie praw­
dziwych — depozycyach, odmówiło im wydania 
karty na broń, przezco zostali nietylko w swych 
prawach obywatelskich ale także i pod wzglę­
dem ekonomicznym pokrzywdzeni a nadto nie 
mogąc stanąć do licytacyi dzierżawnej polo­
wania, nie mogli przeszkodzić znacznej w in­
teresie dzierżawcy będącej, a wielką szkodę 
gminie przynoszącej deprecyacyi czynszu dzier­
żawnego.

Zważywszy, że fakta podane w petycyi 
o ile by zostały udowodnione świadczyłyby 
o słuszności zażalenia a zwłaszcza fakt, że 
z powodu usunięcia petentów od licytacyi 
czynsz dzierżawy polowania, wynoszący do roku 
1896. 29. złr. rocznie, obniżył się do niezwykle 
niskiej kwoty 1 złr. 10 ct. rocznie na sześcio­
letni okres dzierżawy od roku 1896 począwszy, 
że zatem zażalenie petentów zasługuje na do­
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kładne zbadanie i usunięcie ewentualnych nie­
prawidłowości wnosi komisya petycyjna na 
podstawie jednogłośnie powziętej uchwały: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę Jędrzeja Mamczura i tow. z za­

żaleniem na c. k. Starostwo w Cieszanowie 
z powodu odmowy wydania karty na broń 
i z powodu wyniku licytacyi dzierżawy prawa 
polowania w Łukawicy na sześcialetni okres 
od r. 1896. odstępuje się Wys. Rządowi do 
dokładnego zbadania w obu kierunkach zaża­
lenia i do usunięcia ewentualnych nieprawi­
dłowości.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto’ głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi raczy rękę podnieść. (Większość) Jest 
przyjęty.

Następuje: Sprawozdanie komisyi petycyj­
nej o petycyi Jana Kuteluka z zażaleniem 
na wymiar i egzekucyę podatku.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos. 
Sprawozdawca p. d’Abancourt (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o petycyi Jana Kuteluka 

[z zażaleniem na organa podatkowe. 
Wysoki Sejmie!
Jan Kutelak, gospodarz z Biłki królew­

skiej żali się na władze skarbowe z tego po­
wodu, że pomimo, iż trudni się bednarstwem 
tylko w wolnych chwilach od zawodowego go­
spodarstwa rolnego, naprawiając sąsiadom 
statki i pomimo, iż bednarstwa jako rzemiosła 
nia wykonywa, gdyż produktów tego rzemiosła 
ani na targach ani w innem miejscu za go­
tówkę nie sprzedaje a ogólna wartość tej pro* 
dukcyi nie wystarcza na wyżywienie, nałożyło 
na niego lwowskie starostwo podatek zarobkowy.

Zważywszy, że podług obowiązujących 
przepisów przypomnianych władzom wymiaro­
wym okólnikiem z 9. października 1881. 1. 
880 pr. o uwolnieniu przemysłu domowego od 
podatku zarobkowego, przyznane jest to uwol­
nienie gospodarzom gruntowym, którzy obok 
rolnictwa przemysłem jako ubocznem zatrud­
nieniem, nie stale, lecz czasowo, w swych mie­
szkaniach, bez przemysłowych pomocników i w 
tak małym rozmiarze się zajmują, że takie po­
boczne zarobkowanie samo, a nawet w połą­
czeniu z innemi zarobkowaniąmi tego rodzaju, 
nie wystarcza do samoistnego bytu, a to na­
wet wtedy, jeżeli z wyrobami swego przemy­
słu domowego sąsiednie targi tygodniowe lub 
jarmarki odwiedzają, zważywszy, że na wy­
padek prawdziwości faktów podanych w pe­
tycyi zachodziłyby pomienione warunki wol­
ności podatkowej a takowe nie są należycie 
przez petenta udowodnione, wnosi komisya 
petycyjna:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę Jana Kuteluka z zażaleniem na

nieusprawiedliwiony wymiar podatku zarobko­
wego odstępuje się Wysokiemu Rządowi z wez­
waniem dokładnego zbadania i zastosowania 
przepisów ustawowych, przypomnianych wła­
dzom wymiarowym okólnikiem z 9. pazdziei-
nika 1881 1. 880 pr.

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu me żąda 
dyskusya zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Następuje: .

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o pe­
tycyi Abrahama Lejby Gugiga z zażaleniem 
na Dyrekcyę funduszu propinacyjnego.

Sprawozdawca p. d’Abancourt ma głos. 
Sprawozdawca p. d’Abancourt (czyta): 
Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pety­

cyi Acrahama Leiby Gugiga o oddanie mu 
domu sprzedanego za zaległości funduszu pro- 
pinaeyjnego. ^  ^

Petent żali się na Dyrekcyę funduszu 
propinacyjnego z powodu surowej egzekucyi 
przeprowadzonej przeciw jego poprzednikowi 
w prawie własności realności objętej wykazem 
hip. 308 ks. gr. gm. Peczeniżyn w celu scią- 
eniecia należytośei propinacyjnych.

‘ Ponieważ zarówno z treści petycyi jak tez 
z dołączonych do takowej aktów wynika, że
dyrekeya funduszu propinacyjnegozastosowała się
tylko do obowiązujących ją przepisów a prze- 
wJd egzekucyi aż do licytacyjnej sprzedaży 
realności w niczem postanowień prawa me na- 
Z T  i ż y w s z y ,  ie Wys. Sejm 
decydować w tej sprawie jako me należącej 
do zakresu jego działania wnosi komisya pe-

tyCyJ1Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Nad petycyą Abrahama Leiby gugiga 

. „(Planie mu domu sprzedanego w drodze 
„ubliczne^o przetargu za zaległości propma- 
cyjne przechodzi Sejm do porządku dzienneS°- 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu me żąda,
dyskusya zamknięta Kto P^yJS kS2ość) 
sek komisyi, raczy rękę podnieść. (Większosc.)

^  Porządek dzienny wyczerpany. -  Proszę
p. sekretarza o odczytanie wniosku

Sekretarz p. Urbański (czyta).
Wniosek.

Przestrzeń kraju naszego, leżąca między 
kolejami Stryj-Ławoczne i S ryj-Zag°rz-Łup- 
ków, tworzy powierzchnię 6.117 kim. □ ,  ni 
przecięta ani jednym kilometrem kolei.

Zważywszy, że wskutek braku komumka- 
cyi na tak wielkiej przestrzeni, rolnictwo
i chów bydła musi upadać; ,

zważywszy, że gospodarstwo leśne me 
może być prawidłowo z korzyścią prowadzone, 

zważywszy, że liczne inne na tej prze­
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strzeni bogactwa, jak nafta, wosk i węgiel nie 
mogą być eksploatowane;

zważywszy, że możnaby zapobiedz złemu 
jedynie przez połączenie tej części kraju z ko­
leją państwową, przyczem byłyby interesowane 
powiaty : Turka, Lisko, Staremiasto, a nie­
mniej także Drohobycz i Stryj — i że taka 
łącząca kolej miałaby znaczenie ogólno-krajowe, 
tak dla ruchu handlowego jako też osobowego;

Wysoki Sejm raczy uchwalić: ■
Zamierzona budowa kolei Ustrzyki-Wo- 

łosate z odnogę do Turki, jest ze względu na 
ogólne interesa kraju, użyteczną i potrzebną.

Lwów dnia 8. lutego 1897.
Wnioskodawca: 

Osuchowski. 
Bielańsk, Skałkowski, Trzecieski, Romanowicz, 
Szczepanowski, Karol Dzieduszycki, Kostheim, 
Theodorowiez, M. Torosiewicz, Vivien, Stani­
sław Jędrzejowicz, Wincent Kraiński, Wiktor, 

Karol Czecz.
Marszalek. Wniosek ten umieszczę na 

porządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń.

Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Interpelacya 

do Wysokiego Wydziału krajowego w miejscu.
W roku 1896 dnia 8 lutego podczas 

sesyi sejmowej, wniósł podpisany do Wyso­
kiego Wydziału krajowego zażalenie na nie 
prawidłowe zachowanie się w urzędowaniu 
naczelnika gminy Choczni, Józefa Czapika 
w powiecie wadowickim, przeciw któremu pod­
niesiono następujące fakta:

1 Naczelnik gminy Józef Czapik samo­
władnie kazał wykopać uszlachetnione drzewa 
owocowe w ogrodzie gminnym, na swój użytek.

2. Samowładnie kazał rozburzyć warto­
wnię murowaną gminną, która kosztowała 
gminę około 200 zł.

3. Bez upoważnienia wybudował dom mu­
rowany, który ma służyć na użytek organi­
stom przy parafialnym kościele w Choczni.

4. Samowładnie rozporządził drzewem ze 
starych budynków parafialnych; a które sam 
szacował najmniej na 300 zł.

5. Jako przewodniczący komitetu parafi­
alnego, nikomu z gminy nie przedkładał ra­
chunków z budowy kościoła, plebanii, organi­
stówki i wielu innych za pieniądze konkuren­
cyjne i gminne.

6. Bez pozwolenia Rady gminnej pozwolił 
zbudować stodołę Jakóbowi Widlarzowi na pu 
blicznej drodze prowadzącej do szkoły i przez 
rzekę do drugiej drogi gminnej.

7. Kancelarya gminna jest w domu p. 
Czapika, gdzie radni pozbawieni są swobody 
i niezależności, gdyż inaczej p. Czapikowa 
wzywa do rozejścia się.

8. Kazał sobie podpisać przez wszystkich

radnych gminnych w Choczni czysty arkusz 
papieru u dołu, który nie wiadomo na co użył.

Z powodu tych zarzutów, wniesionych do 
Wys. Wydziału krajowego, Wysoki Wydział 
krajowy polecił Wydziałowi Rady powiatowej 
w Wadowicach przeprowadzić lustracyę w gmi­
nie Choczni. Po przeprowadzeniu dochodzenia 
przez komisyę Wydziału Rady powiatowej, 
dalszy przebieg jest niewiadomy i rezultatu 
żadnego nie widać.

Dlatego podpisani zapytują Wysoki Wy­
dział krajowy, jaki jest wynik tego dochodze­
nia i czy nadużycia zostały lub będą ukarane, 
a szkody gminie przez tego naczelnika wyna­
grodzone.

Lwów dnia 8. lutego 1897.
Interpelujący: 
Antoni Styła.

Dr. Bernadzikowski, Bojko, Wójcik, Winniczuk, 
Warzecha, Data, Średniawski, Szwed, Klemen­
siewicz, Słotwiński, Żardecki, Soleski, Olpiń- 

ski, Niebyłowiec.
Marszalek. Interpelacyę tę udzielę Wy­

działowi krajowemu.
Następne posiedzenie jutro o godzinie 10. 

z rana z następującym porządkiem dziennym, 
(czyta):

Porządek dzienny
12. posiedzenia, 2. sesyi, VII. peryodu 

Sejmu galicyjskiego,
które się odbędzie 

we wtorek dnia 9. lutego 1897 o godzinie
10. przed południem.

1. Pierwsze czytanie wniosku posła Osu­
c h o w s k i e g o  w sprawie budowy kolei 
Ustrzyki-Wołosate z odnogą do Turki.

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego, ja­
ko komisyi, w przedmiocie petycyi gminy 
m. Śniatyna o zezwolenie na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i piwa

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.
3. Sprawozdanie komisyi budżetowej w prze­

dmiocie zakupna realności w Czortkowie na po­
mieszczenie posterunku c. k. żandarmeryi.

Sprawozdawca poseł Zajączkowski.
4. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa

krajowego w przedmiocie regulacyi górnego 
Dniestru.

Sprawozdawca poseł Stadnicki.
5. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa

krajowego o wniosku posła Mycielskiego
w sprawie budynku dla studyum rolniczego 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Sprawozdawca poseł Gorayski.
6. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa

krajowego o krajowych wolnych składach pu­
blicznych dla zboża, spirytusu i towarów we 
Lwowie i w Krakowie.

Sprawozdawca poseł Vivien.
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7. Sprawozdanie komisyi sanitarnej w prze­
dmiocie unormowania stosunków prawnych szpi­
tali prowincyonalnych.

Sprawozdawca poseł Olpiński
8. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

wniosku posła Yayhingera w sprawie zwoły­
wania sesyi sejmowej w odpowiedniejszej po 
rze i na czas dłuższy.

Sprawozdawca poseł Vayhinger.
9. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 

krajowego o wniosku posła Średniawskiego 
w przedmiocie zalesienia nagich stoków górskich.

Sprawozdawca poseł Zamoyski.
10. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 

krajowego z petycyi Wydziału powiatowego 
w Kałuszu o wypracowanie planów i koszto­
rysów osuszenia gruntów w tamtejszym powiecie.

Sprawozdawca poseł Stadnicki.
11. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 

Prośbie gminy Podkamień o reaktywowanie 
domu ubogich ufundowanego przez Dymitra i 
Józefę książąt Jabłonowskich przy tamtejszym 
kościele parafialnym.

Sprawozdawca poseł Słotwiński.

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe­
tycyi gminy Łukawiec o wydzielenie jej z po­
wiatu administracyjnego Rohatyńskiego i są­
dowego Bursztyńskiego a przydzielenie do 
powiatu administracyjnego Zydaczowskiego i 
sądowego Żurawieńskiego.

Sprawozdawca poseł d’Abancourt.
13. Sprawozdanie komisyi administracyj­

nej o petycyi kolonii Rudolfsdorf w pow. Śnia- 
tyńskim w sprawie przyznania jej samoistności 
pod względem administracyjnym.

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz.
14. Sprawozdanie komisyi administracyj­

nej o petycyi osadników mazurskich w gminie 
Dołhej Wojniłowskięj o utworzenie z niej sa­
moistnej osady.

Sprawozdawca poseł Wójcik.
15. Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 

tycyj domagających się polepszenia bytu na­
uczycieli ludowych lub ich wdów.

Sprawozdawca poseł Cielecki.
Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 55 
w południ*).




